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SPRZEDAŻ OBLIGACYI

4“/o Państwowej Pożyszki Premiowej.
DUM  S-S© LISTOPADA 1 § 2 0  ROSUI

będzie wylosowana z pośród tej ilości efeiigacyi, jakj istotnie ouóana zestala do sprzedaży

P I E R W S Z A  M I L I O N O W A  P R E M I A

wypłacana wygrywającemu bez jakichkolwiek potrąceń nie później
niż w 14 dni od daty przedstawienia odnośnej obligacyi.

Lokata oszczędności ś kapitału w obligaeyach 4% Państwowej Pożyczki Premiowej 
est racy ona! nem, celowem i korzystnem zabezpieczeniem gotówki.

Obiigacyami tej pożyczki można posługiwać się jak gotówką, składając je w peł
nej wartości nominalnej, jako: wady a przfy iieytaeyąch, kancye akcyzowe i celne, kaucye przy 
zawieraniu kontraktów ze Skarbem Państwa, kaucye składane do depozytów wszelkich instytueyi 
lądow ych  w wypadkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucyi pieniężnych.

Kuponami tej pożyczki można płacić cła i podatki państwowe. Polska Krajowa
Kasa Pożyczkowa i Pocztowa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez żadnej opłaty na prze
chowanie Obligacye 4% Państwowej Pożyczki Premiowej, aby uchronić posiadaczy przed pożarem, 
kradzieżą lub zgubą obligacyi.

Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej 4% Państwowa Pożyczka premiowa
będzie przeraehowana

H T  po kursla © 1 0 7 * wyissym
od kursu ustalonego dla wymiany znaków obiegowych.

W  każdą sobole w ciągu pierwszych dwudziestu lat 
fcsdzle wy!osowywana istin a  w rsraea w kwocie

M i l i o n a  m a r e k  p o l s k e c h .
D o pierw szego ciągnienia

CENA OBLIGACYI TYLKO 1.000 M A R EK
bez doliczania odsetek.
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Minister spraw zagranicznych Sapieha 
o sytuaeyi politycznej

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 1 października.

M inister spraw  zagranicznych Sapieha przy-

{'ą ł dziś przedstawicieli prasy warszawskiej, wo
rać których poruszy} cały szereg spraw połą

czonych z obecną sytuacyą.

Rokowania w Rydze
Na wstępie m inister zaznaczył, że dnia 28 

września rokowania stały pomyślnie. W dniu tym 
bolszewicy postawili warunki zupełnie sprzeczne 
z ich dotychczasowym stanowiskiem. Jaki bieg 
przyjmą wypadki, trudno przesądzić; jednako
woż minister podkreślił z naciskiem, że nie sę- 
dzi, żeby to były ostatnie warunki bolszewickie. 
W  przeciwnym razie sprawa pokoju byłaby nara
żony na swank. Z warunków niemożliwych do 
przyjęcia je s t przedewszystkiem sprawa Galicyi 
wschodniej, z której, bolszewicy chcą utworzyć 
niepodległe państwo. Wedle naszego stanowiska 
Gaiicya wschodnia w żadnym wypadku nie maże 
wejść do rokowań, gdyż nie była nigdy częścią 
Rosyi, nie może więc być objektem rokowań 
z Rosyą.

Co do sam ych rokowań, dełegacya poiska nie 
Utrzyma Ź3dnych nowych instrukcyi ponad te, które 
miała w Mińsku. Stanowisko pokojowe Polski 
jest niezależne od sukcesów wojskowych. Rząd 
polski nie zajmuje się wypracowaniem nowych 
Instrukcyi, a tylko przesłać może delegacyi ocenę 
eytuacyi, wytworzonej przez nowe w arunki bol
szewickie. M inister sądzi, że warunki te ulegnę 
zmianie i że pokój będzie mimo wszystke zawarty.

Polska a Wrangel
Rząd polski niem a powodu uważać rząd i 

arm ię W rangla jako czynnik, z którym  nie na
leży się liczyć; natom iast jes t faktem , że rząd 
polski z nikim, a więc i z Wranglem nie jes t zwię-

Warszawa, 1 października. 
Dziś rano odbywał się dalszy ciąg posiedzenia 

Rady ministrów, a po południu odbyło się po
siedzenie Rady obrony państwa. Omawiano spra-

(PAT. Radio) Nauen, 1 października
Wedle dzienników rosyjskich centralny komitet 

bolszewicki uchwalił większością dwóch trzecich 
głosów z a w rz e ć  pokój z  polską, gdyż Rosya nie 
jest w stanie prowadzić dalej kampanii przeciw 
Polsce. :> * • *

K om isye d e leg a cy i polsk iej w Rydze
Dełegacya pokojowa w Rydze wyłoniła z po

śród siebie pięć komisyi w składzie następują
cym:

1) komisya prawno-polityezna: przewodniczący 
pods. stanu Wróblewski, podczas jego nieobe
cności Kiernik, członkowie delegaci: Grabski, 
Barlieki, Kamieniecki, Mieczkowski, Wasilewski, 
eksperci: Perl, Rundstein i Szumlakowski, se
kretarz: Wyszyński.

Jak hulali nasi 
w Galicyi

Z podróży premiera Witosa po Galicyi wscho
dniej podaje .PAT obszerny opis, z którego po
dajem y parę szczegółów o zachowaniu się armii 
ataunana P e te ry :

Począwszy od Trembowli a skończywszy na 
Horodence i Stanisławowie, wszędzie podczas 
przyjm ow ania ludności polskiej i ruskiej pre- 
mioKi rozlegała się jedna ogromna skarga na 
nławłyofeaae natetym i gwałty, jakich dopuszczała 
stę armia ukraińska. Poszczególne oddziały tej 
armii, złożone z ludzi, dla których nie istnieje 
pojęcie własności i krzywdy, zrujnowały do
szczętnie ludność powiatów, przez które prze

żarty w ten sposób, aby miało to opóźnić zawarcie 
pokoju choćby o 5 minut.

Zatarg z Litwą
W sprawie Wilna zwrócił się do ministra po

seł angielski z zapytaniem, czy jest zamiarem 
rządu polskiego, by wojska polskie wkroczyły 
do Wilna. Minister oświadczył, że w chwili obe
cnej wojska polskie nie maję zamiaru wkroczyć 
do Wilna. Rząd polski nie pragnie nowej wojny 
z Litwę i jest przekonany, że zatarg da się za
łatwić pokojowo. • Co do współdziałania Litwy 
z bolszewikami stwierdził minister, że wojska 
polskie wszędzie, gdzie są wojska bolszewickie, 
mają prawo podążyć. Kwestye te tłómaczy się 
także pogwałceniem neutralności przez Litwę.

Rokowania z Litwą zostały wznowione. Rząd 
polski ma pewne zobowiązania wobec Ligi naro
dów, do której zwrócił się o interwencyę w spra
wie łamania neutralności przez Litwę, a Rada 
Ligi wysłała komisye kontrolną, która jest .w dro
dze do Suwałk.

Sprawa Wilna i terenów zamieszkałych przez 
ludność polską powinna być załatwioną po przy
jacielsku.

Polska a mała ententa
Następnie minister omawiał sprawę nowych 

związków państw. W pierwotnej swej formie 
mała ententa była skierowaną przeciw Węgrom, 
Rząd polski śledzi bardzo pilnie przebieg jej 
tworzenia się i gdyby miała przybrać szersze 
rozmiary, nie będzie tym faktem zaskoczony. 
Najważniejszym dla nas jes t stosunek Rumunii 
i na tle dobrych stosunków z tym krajem bę
dziemy mogli uwzględnić inne kombinacye poli
tyczne, o ile nie będą w sprzeczności z wyty
czną naszej polityki.

Stosunek Polski do Węgier jest jak najlepszy.

wę nowych warunków bolszewickich i kwestye 
porozumienia z Litwę. W związku z tymi obra
dami krążyły dziś pogłoski, że wicepremier Da
szyński w tych dniach wyjadzie do Rygi.

2) komisya graniczna: przewodniczący Grab
ski, członkowie delegaci: gen. Kuliński, Barlieki 
i Waszkiewicz, oraz eksperci: Maliszewski i Ro
mer, sekretarz Janikowski.

3) komisya wojskowa: przewodniczący gen, 
Kaliński, delegaci: Bariicki i Wichliński, eksper
ci: pułk. Dowojno-Solłohub, major Polakiewicz 
i rotm. Borkowski.

4) komisya ekonomiczna: przewodniczący Kier
nik, delegaci: Grabski i Olszowski, eksperci: Ait- 
berg, Eberhardt, Kacperski, Kauzik i Tennen- 
baum, sekretarz Wszelaki.

5) komisya do spraw jeńców i zakładników: 
przewodniczący Wichliński, delegaci: gen. Ku
liński i Waszkiewicz, eksperci: Altberg, kapitan 
Jaworowski, Kossakowski, maj, Polakiewicz i dr 
Trenkner.

sprzymierzeńcy 
wschodniej

chodziły. W powiecie husiatyńskim Petlurcw 
(tak ich powszechnie ludność nazywa) hulali 
przed nadejściem bolszewików w ten sposób, że 
znękani włościanie oczekiwali bolszewików jako 
tych, którzy ich od Petlurców uwolnię. Po wyrzu
ceniu bolszewików' poszczególne oddziały armii 
ukraińskiej, postępując ku Zbruczowi, zabrały 
to, co bolszewicy jeszcze zostawili tak, że lu
dność znajduje się tam  dzisiaj bez środków do 
życia. W Probużnej Petlurcy urządzili pogrom, 
zabili dwóch żydów, 15 ciężko zranili, zgwał
cili 30 żydówek. Przedstawiciel żydów w Kbpy- 
cżyńcach dr Gelber. przedstawiając premierowi
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postępowanie Petlurców, powiedział wręcz: bol
szewicy stosowali wobec ludności zasadę: „giń 
powoli, Petlurcy trzymają się zasady: giń od- 
razuft.

Z miasteczka tego ściągnięto kontrybucyę w kwo
cie 48 tysięcy marek. Jeden z włościan ruskich 
w korodeńskim, kreśląc premierowi gwałty popeł
niane przez Petlurców, oświadczył, że ludność 
ukraińska niczego tak nie pragnie, jak najspie- 
szniejszego wyrzucenia tej ukraińskiej armii. Ogó
łem Petlurcy obrabowali doszczętnie ludność wiej
ską w powiatach Husiatyn, Borszczów, Ruczacż, 
Rohatyn, Horodenka i calem Pokuciu. Te same 
skargi na Petlurców podniosła wobec premiera lu
dność w Czortkowie. Stwierdzono przy tem zgo
dnie, że generał Pawlenko, dowodzący armią ukra
ińską, jest człowiekiem szlachetnym i rycerskim, 
że jednak rtfa we wojsku oficerów i żołnierzy, 
którzy bawią się w żołnierkę dia rabunku i któ
rych w karby dyscypliny wojskowej on ująć nie 
jest w stanie. W Horodeńskim Petlurcy katowali 
Chłopów broniących przed nimi swojego dobytku. 
W Śaiatyńskim zabili komendanta poiicyi państwo
wej, który bronił ludności przed ich rabunkiem. 
W jednej ze wsi tego powiatu zamordowali chło
pa ruskiego za to, że im z ostatnim koniem uciekł. 
W Stanisławowie podczas grabieży zabili 5 osób 
cywilnych. W Maryampolu ograbili doszczętnie za
kład sierot. W Bohorodczańskirn ludność ruska 
chwyciła się wraz z ludnością polską samoobrony 
przed rabunkiem. Rusińi i Polacy we wymienio
nych powiatach zgodnie stwierdzają, że żadna 
okupacya z pomiędzy wielu, jakie przeszli, nie była 
tak okropna, jak ostatnia przez Petiurowców, któ
rzy ludność Pokucia i sąsiednich powiatów dopro
wadzili do ostatniej nędzy.

Reorganizaeya ministerstwa 
spraw zagranicznych

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W m inister
stw ie spraw zagranicznych ustąpił szef departa
mentu politycznego Okęcki. Następcą jego zo
stał poseł w Pradze Piltz. Planowane jest ska
sowanie wydziału prasowego tego ministerstwa 
w obecnej formie i przeprowadzenie kontroli 
w poszczególnych departamentach. Sprawą re- 
organizacyi szczegółowej zajmie się wiceminister 
Dąbski po powrocie z Rygi.

0 dyscyplinę w armii
Warszawa. (PAT). Ministerstwo spraw wojsko

wych nadesłało następujący rozkaz ministra dla 
spraw wojskowych geąeraia Sosnkowskiego: 
Obejmując stanowisko ministra spraw wojsko
wych zapowiedziałem, że dążeniem moim bę
dzie podwyższenie karności i sprawności armh* 
Zapowiedziałem, że dążeniu temu wkrótce dam 
wyraz praktyczny i ostrzegałem przed zaniedba
niem obowiązków służbowych, oświadczając, i e 
nie cofnę się przed żadnym środkiem, zmierza
jącym do poprawienia stosunków. Idąc droga 
reaiizacyi tego dążenia, powołałem do życia od
dział naczelnej kontroli wojskowej. Podaję do 
wiadomości, że wyrokiem nadzwyczajnego sądd 
wojskowego z dnia 22 zm. został podpułkown^ 
Juliusz Kraśnicki za zaniedbanie w służbie popeł
nione przez to, ża wyznaczony na dowódcę węzł* 
kolejowego Nr. 6 w Warszawie, służbę zanieab3’* 
zasądzony na więzienie przez 3 miesiące i wyda
lony z wojska. Wobec jednomyślności orzeczeń 
wyrok stał się bezzwłocznie prawomocnym. P,0j 
czucie odpowiedzialności i obowiązków wśród 
oficerów i żołnierzy jest podstawą wartość 
armii. Nie wątpię, że karność i poczucie obo
wiązków w armii polskiej stanie wkrótce na po
ziomie pożądanym, a wówczas z radością 
chylę ostrza zarządzeń represyjnych jako zby
teczny nieużytek przeszłości. Podpisany mioj' 
ster spraw wojskowych geu.-por. Sosnkowsk1,

Zniesienie stanu oblężenie 
w Warszawie

Warszawa. (PAT). Minister spraw wewnętr2' 
nych i minister spraw wojskowych podpis^1 
rozporządzenie o zniesieniu urzędu gubernai°fa 
wojskowego i stanu oblężenia w Warszawie i pr2^  
ległych powiatach, które to rozporządzenie 
dzie w życie z dniem ogłoszenia w d z ie n n i  
ustaw.

— o o o —j

Wicepremier Daszyński pojedzie do Rygi?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Centralny komitet bolszewicki
za pokojem z Polską
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Rządy głupoty i swawoli
O pow iedzieliśm y w czoraj w  „N aprzodzie" 

zdarzenie, k tó re  w  całej grozie u k azu je , w  
czyich ręk a c h  z n a jd u je  się  bezpieczeństw o 
naszego życia i m ien ia , naszej czci i  w olno
ści. O pisaliśm y m ianow icie  podróż „głów ne
go k o m en d a n ta  policyi państw ow ej n a  całą 
Polskę", p. H cnszla. W ra c a ł on sobie ko le ją  
w raz  z żoną i jeszcze jed n ą  p an ią , z letn iego  
p o b y tu  w  K ryn icy  do W arszaw y . Z achow a
n ie  się  jego w drodze s ta rczy ło  za  egzam in  
kw alifik acy jn y .

Gdy k o n d u k to r  kon tro lo w ał b ile ty  podróż
nych , p. H enszel w ydobył sw ą leg itym acyę 
i, u k a z u ją c  ją  k o n d u k to ro w i zda leka , ozwał 
się:

— Jestem  g łów nym  ko m en d an tem  policyi 
państw ow ej n a  ca łą  Polskę, to  pow inno p a 
n u  w ystarczyć.

— P rzep raszam  p an a , — o d p arł k o n d u 
k to r, — n ie  znam  pan a , z ta k  d a le k a  czytać 
n ie  m ogę, proszę o pokazan ie  m i leg itym a- 
eyi.

— P a n  n ie  um iesz  pełn ić  służby, p a n  n ie 
znasz  przepisów , ja  p rzep isy  w ydaję! — sier
dził się p. „głów ny k o m en d an t" , a le  k o n 
d u k to r  up rze jm ie , lecz stanow czo obstaw ał 
p rzy  sw ojem  żą d an iu  i „głów ny k o m en d an t"  
zdecydow ał się w  koń cu  leg itym acyę dać  
imu do  obejrzenia .

W  M uszynie w szedł do w agonu  ż a n d arm  
w ojskow y, k o n tro lu ją c y  leg itym acye  osób 
W ojskowych. W idząc p. „głów nego k om en
d a n ta "  w  m u n d u rze  i  n ie  rozpoznając  co to  
za  m u n d u r, zażądał od n iego  o k azan ia  legi- 
itymacyL N a to  p. H enszel:

— N ie pokażę p a n u  leg itym acyi! Jestem  
głów nym  ko m en d an tem  policy i państw ow ej 
Ha ca łą  Po lskę, p a n  pow inieneś m nie znać.

-— Nie znam  pan a , — o d p a rł żan d arm , — 
i nie  m am  obow iązku znać  p a n a , k toko lw iek  
jes t w  m u n d u rze , choćby g enera ł, m u si się 
p rzed em n ą  w ylegitym ow ać.

— P a n  n ie  znasz  przepisów , ja  p rzep isy  
W ydaję, — iry to w a ł się  p. H enszel, — ja  je 
s tem  głów nym  k o m en d an tem  policyi p a ń 
stw ow ej n a  ca łą  Po lskę, to  pow inno p a n u  
W ystarczyć!

— Nie! K toś m oże być n iep raw n ie  p rzeb ra 
n y  w  m u n d u r, d latego  m am  obow iązek sp ra 
w dzać leg itym acye w szystk ich .

— Nie pokażę p a n u  leg itym acy i, chyba, 
że p a n  przyjdziesz z po licyan tem .

— Je ś li się ja k i  po licy an t znajdzie  w  po
ciągu, to  i ow szem .

Po  chw ili w rócił ża n d arm  is to tn ie  z po- 
licyan tem , a le  w ted y  p. „głów ny kom en
d a n t"  w łasnoręczn ie  schw ycił go za  ko łn ierz  
i W yrzucił z p rzedzia łu , z a trza sk u jąc  d rzw i 
k u  zd u m ien iu  g ro m ad k i w ojskow ych i cy
w ilnych  podróżnych  w  k u ry ta rz y k u , zw a
bionych a w a n tu rą . D w aj lek a rze  w yrazili 
*danie, że je s t to  osobn ik  ano rm alny , a  na- 
Wet, ja k  się zdaje , n iebezpieczny, że trzeba- 
by go oddać pod  obserw&cyę p sy ch ia try cz 
ną.

N a najb liższej s tacy i ża n d arm  aresz tow ał
»,głów nego k o m en d an ta"  i zaprow adził go 
kom endy  dw orca, gdzie p. „głów ny ko 

m endan t"  m u sia ł się w ylegitym ow ać.
Gdy w  Now ym  Sączu  zm ioftil się persona! 

b°eiąg-u i now y k o n d u k to r  w szedł kon tro - 
b ile ty , p. „głów ny k o m en d an t"  n ie  

bciał m u  okazać swojego b ile tu , ośw iad-
m ^jąc:
^ P o k a z a ł e m  ju ż  p a ń sk iem u  poprzedni- 
. °Wi, k tó ry  pow in ien  był p a n u  przekazać  
^ ° ic h  pasażerów .

^ W a ry a t czy idyo ta?  — pom yśleli jad ący  
^  tym  sam ym  przedziale  podróżni, — ja k  to 
t ^ n a  „przekazać" pasażerów ? Oczywiście

^amo pom yśla ł sobie k o n d u k to r, lecz te 

go g łośno  n ie  pow iedział, lecz up rzejm ie , a le  
stanow czo ponow ił żąd an ie  o k azan ia  b ile tu . 
O statecznie  p. „głów ny k o m en d an t"  zdecy
dow ał się pokazać  b ile t i leg itym acyę, ale 
rów nocześnie za p y ta ł k o n d u k to ra  o nazw i
sko.

— N azw isko zbyteczne, —- o d p a rł k o n d u 
k to r, — w ystarczy  n u m e r pociągu  i n u m e r 
w agonu, tu  oto um ieszczony.

— Dobrze! J a  jes tem  głów nym  k o m en d an 
tem  policyi państw ow ej n a  ca łą  Polskę, już  
ja  sdę p o s ta ra m  o to , żeby p a n a  z ko lei w y 
dalono.

— To już, n a  szczęście, nie od p a n a  za le
ży, lecz od dy rekcy i kolei, k tó ra  oceni, czy 
p o s tąp iłem  w edle przep isów  służbow ych.

Do pociągu  w chodzi now a k o n tro la  żan- 
d a rm sk a .

— Nie pokażę p a n u  leg itym acy i, tu  n iem a  
ze m n ą  dyskusy i, jestem  g łów nym  kom en
d a n te m  policyi państw ow ej n a  ca łą  Polskę, 
ju ż  p a ń sk ie m u  poprzedn ikow i ośw iadczy
łem , że nie m a  p raw a  kon tro low ać  m ojej le
g itym acyi. i

— W  ta k im  raz ie , — o d p arł żan d arm , — 
a re sz tu ję  p a n a  i w  T arnow ie  oddam  kom en
dzie dw orca.

I rzeczyw iście u s taw ił p rzy  d rzw iach  prze
d z ia łu  podw ładnego sobie żan d arm a , n a k a 
z u jąc  m u , żeby p ilnow ał osobliw ego gościa-

W  T arnow ie  p. „głów ny k o m en d an t"  w y
chylił się przez okno w agonu , p rzyw oła ł znaj 
du jącego  się n a  peronie k o m isa rza  policyi 
państw ow ej i  k azał m u  aresz tow ać  s tra ż u 
jącego  u  d rzw i p rzed z ia łu  żan d arm a . K om i
sa rz  — w idocznie rów nie  n ie zn a jący  ustaw , 
ja k  jego przełożony — u s łu c h a ł bezpraw ne
go rozkazu  tegoż, a  żan d arm , też ja k iś  no- 
w icyusz, n ie  zn a jący  p rzepisów , da ł się bez
p raw n ie  aresz tow ać  cywilowi...

* • *
P o d a liśm y  tu  n ieco obszern iej i  bardziej 

szczegółowo, niż w czoraj, opis przygód po
d różnych  p. „głów nego k o m en d a n ta  policyi 
państw ow ej" , a  to  w  ty m  celu, aby  każdy  
czy te ln ik  m ógł sobie w yrobić zdanie, że ten  
p a n  n ie  m a  n a jm n ie jszy ch  kw alifikacy j n a  
s tra ż n ik a  p ra w a  i  bezp ieczeństw a publicz
nego. T ak  zachow yw ać się  m oże ty lk o  a w a n 
tu rn ik , id y o ta  i pyszałek , k tó re m u  n iezasłu - 
żenie w ysoka  ra n g a  i w ład za  przew róciły  
w  głow ie, a  k tó ry  nie m a  żadnego h a m u lc a  
w ew nętrznego  w  postac i znajom ości i  posza
n o w an ia  p raw a . P . H enszel n ie  je s t  p raw n i
k iem ; z zaw odu  je s t geom etrą , W  ja k i spo
sób zaaw ansow ał nag le  z geom etry  n a  „głó
w nego k o m en d a n ta  policyi państw ow ej n a  
ca łą  Polskę", to  je s t  już  je d n ą  z „ ta jem n ic  
W arszaw y".

W ogóle u tw orzen ie  tego ro d za ju  posady  — 
„ k o m e n d a n ta  n a  ca łą  P o lskę" — w  urzędzie  
cyw ilnym i — je s t  nonsensem , ja k  i  c a ła  o r
g a n iz a c ja  policy i państw ow ej „ n a  w zór a n 
g ielsk i" (?!} je s t fa ta ln y m  eksperym entem , 
poprzedniego  m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych  
p. W ojciechow skiego, człow ieka ograniczo
nego, k tó ry  żadnych  kw alifikacy j n a  m in i
s t r a  n ic  p o s iad a ł i  n a ro b ił g łupstw  co n ie 
m ia ra , zaco te raz  k ra j  i  obyw atele  m uszą  
pokutow ać.

Oto tei*az baw i w  K rakow ie z ram ien ia  
rz ą d u  A nglik , k tó ry  p rzek sz ta łca  służbę po
licy jn ą  — bez znajom ości m iejscow ych w a
ru n k ó w  — m echan iczn ie  „na  w zór an g ie l
sk i". C iekaw a rzecz: ubóstw o i n iegospodar
ność, sam ow ola i d y le tan tyzm , słow em  w szy 
stko  m a  u  n a s  zostać polskie, a ty lko  policyę 
m am y  dostać  „angielską"... Ów A nglik  w 
K rakow ie p rzeksz ta łca  tedy  służbę policy j
n ą  w  n a s tę p u jąc y  sposób: znosi s trażn ice  
po licy jne  n a  odległych przedm ieściach , zno

s i w szelką  rezerw ę po licy jną , ja k a  d o tąd  by
ła  n a  w ypadek  nag łego  zapo trzebow ania , 
znosi p o s te ru n k i po licy jne, a  w  m iejsce tego 
w szystk iego  każe po lieyan tow i n ieu s ta n n ie  
k rąży ć  po swoim, re jon ie  chodn ik iem  (nie 
w olno  m u  zejść n a  gościniec!), zaw sze „prze
ciw  publiczności", to  znaczy  p ra w ą  s tro n ą  
u licy , i to  przez 8 godzin  z rzędu , co w  n a 
szym  k lim acie , w  zim ie n a  m rozie  będzie 
w p ro s t n iew ykonalne!

Z w racam y  się tedy  do m in is tra  sp ra w  w e
w nętrznych , p. Sku lsk iego , k tó ry  podobno 
n ie  m a  z ak u te j głow y, ja k  jego poprzedn ik , 
p. W ojciechow ski, lecz przeciw nie  m a  być 
człow iekiem  o zdrow ym  rozsąd k u , i  p rzed 
k ład a m y  m u  n a g lą c ą  po trzebę: 1) po łożenia  
k re s u  bezm yślnem u „ang li zow aniu" policyi,
2) n ap ęd zen ia  głów nego k o m en d a n ta  poli
cyi państw ow ej n a  ca łą  Po lskę", 3) z reo rg a 
n izo w an ia  w ładzy  bezp ieczeństw a w  sposób 
rac y o n a ln y  i celowy, 4) po s taw ien ia  n a  jej 
czele ludzi zn a jący ch  p raw o  i m a jący ch  po
czucie i poszanow anie  p raw a .

O . prawdy
Kto uw ażnie czyta „Rzeczpospolitą" a  nie 

jest narodowym demokratą lub zdemoralizowa
nym  człowiekiem, ten m usi zaidać sobie pytanie: 
czy politycy tego obozu to ludzie umysłowo nor
m alni czy chorzy? Umysłowo norm alni, nawet 
ci, którzy specyalnie logiką się nie zajm ują, po
trafią  jednak tak  mówić czy pisać, że wywody 
ich dostępne są wszystkim  innym  norm alnym  
umysłom. W „Rzeczyp." są  jednak artykuły pi
sane przez tegosamego osobnika, a tem charak
terystyczne, io  jeden prżeczy drugiem u w  tym 
samym naw et artykule roi się od logicznych 
sprzeczności. Mam tu ta j n a  myśli przedewszy- 
sitkiem artykuły  p. Strońskiego. W ątpliwości 
co do równowagi umysłowej p. redaktora razem  
ze wstrętem  budzącym się u  każdego człowie
k a  uczciwego, oto nastro je i  uczucia rodzące 
sdę w  duszy po przeczytaniu każdego praw ie 
artyku łu  wstępnego „Rzeczyp.". He tam  kłam 
stw a, perfidyi, przewrotności, zoologicznej nie
nawiści i zjadliwego syku! tyle conajmniej — 
ile błędów i wykroczeń Sprzeciw zasadom logi
cznego myślenia. — Temi szlacbetnemi drogam i 
dąży p. Stroński do opanowania umysłów w  
kraju , do przygotowania gruntu  dla nur od. dem 
wielkości, do obalenia znienawidzonego Piłsud
skiego i  wszystkich, którzy nie pod sztandarem  
„Rzeczyp." kroczą. Metody jakie obrał p. Stroń
ski, są  jednak tak  brutalne, takie odpychające 
w swej nagości i cynizmie, że nie przekonywu- 
ją, nie jednają zwolenników naród, dem., a  
przeciwnie, odtrącają od tego bagniska in tryg 
i służalstwa wobec obcych, każdego Polaka, 
który nie postradał do gruntu  elementarnego 
poczucia uczciwości. I robi to człowiek, od któ
rego słusznie mielibyśmy praw o domagać się 
pewnej, bodaj przeciętnej ku ltury  etycznej. Wy
chowanek naszych szkół — profesor naszego u- 
niwersytetu!! Czyż to nie straszny objaw? — 
I  nietylko p. Stroński, ale wielu z pod znaku te
go chorego stronnictw a — wielu bardzo wielu 
— to ludzie zakażeni m iazm atam i niewoli, są
czą jad swej choroby w organizm narodu. Wie
rzymy, ż® naród obroni się przed zarazą, a przy
szłość wyda surow y sąd nad tymi, którzy w kry 
tycznej chwili dziejowej odgrywają rolę wi
chrzycieli podburzając ludność £ wojsko prze
ciw rządowi i naczelnemu wodzowi tylko dlate
go, że ten rząd i ów wódz ich koteryi nie odpo
wiada.

Jednym z artykułów  p. Strońskiego nacecho
wanym Właściwym autorowi sarkazmem, per- 
fidyą i kłamstwem jest artykuł wstępny w 96 
Nr. „Rzeczyp." p. t. „Pląsy wśród miecza". Ce
lem artykułu  jest udowodnienie, ż® Naczelnik 
państw a £ lewica są zwolennikami wojny a prze 
ciw nikam i pokoju, natom iast p. Paderew ski i 
Dąbrowski „sę gorącymi i stanowczymi zwolen
nikam i pokoju".

Na dowód, że Naczelnik Państw a jest prze
ciwnikiem pokoju przytacza p. Stroński dw a 
argumenty.

I. Przed pół rokiem  pokój udarem niła wy
praw a kijowska, której twórcą był Naczelnik 
państwa.

Otóż przyznajemy, że Naczelnik państwa dą
żąc da zrealizowania idei tcderaeyjnej, najbar
dziej daleko idącej, jedynej jaka gruntownie
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Sprawy partyjnem o że  P o lsk ę  za b ezp ieczy ć  p rzed  w sch o d n im  
w io s łe m , za zgodą, m iarodajnych czynników, a  
w  porozum ieniu z  Francyą  podjął wyprawę n a  
Kijów w  celach pokojowych a  nie imperyali- 
stycznych — jak  sobie życzyła narodowa demn- 
ifcracya. Gdy n a d e sz ła  c h w ila  w a żn a  u k ła d ó w  w  
B o r y so w ie  p rze c iw n ik iem  z a w a r c ia  p o k o ju  n ie  
b y ł N a cz e ln ik  p a ń s tw a , a le  n ar od . d em . z p o-  
k r e w n e m i so b ie  paclyam Jł. W idzimy więc z te
go, że argum ent pierwszy jest świadomem prze
kręcaniem  faktów  w celu zrzucenia odpowie
dzialności za okropności wojny n a  Naczelnika 
państw a. Czy to  u czc iw a  m eto d a  n ie c h  od p ow ie  
sobace p . S tr o ń sk i je ż e li w o g ó le  n ie  z a g łu sz y ł  
airmie n la  d oszczętn ie .

II. Naczelnik Państw a m iał podobno oświad
czyć się za pochodem przd siebie, aż do zupeł
nego zniszczenia wroga.

Znowu typowa perfidya.
Naczelnik państw a oświadczył się za zaję

ciem takiej linii, któraby ze względów 'strategi
cznych była najodpowiedniejszą. L inia ta  nie 
pokrywa się z granicą wyznaczoną nam  przez 
ambasadorów bez naszego w spółdziałania i bez 
naszeej zgody. N a to m ia st  k ilk a  ra z y  z n a c i
sk ie m  z a z n a c zy ł N a cz e ln ik  P a ń s tw a , „ P o lsk a  
p o trzeb u je  pokoju, że  n aród  p ra g n ie  pokoju*1. 
Przypuśćm y jednak na  chwalę, że Naczelnik 
Państw a rzeczywiście dąży do zupełnego roz
bicia wroga, to dlaczego p. Stroński kuje z tego 
broń  przeciw Naczelnikowi? W tym  w ypadku 
ce le  Naczelnika P aństw a pokrywałyby się z ce
la m i p. Paderewskiego, Dąbrowskiego i  ich 
zwolenników. A przed ewszystfciem ze stanowi
sk iem  p. Stnońskiego, k tóry  w  72 Nr. „Rzeczyp.” 
w e  wstępnym artykule jasno oświadczył się p rze  
c iw  z a w a r c iu  p o k o ju  z  b o lsze w ik a m i, a  za  p o 
p ier a n ie m  W ra n g la , co  je s t  ró w n o zn a cz n e  z  d a l
szą  w o jn ą  aż do zu p e łn eg o  z n isz cz en ia  w r o g a .  
Nikt bowiem i saim autor zapewne także nie 
wierzy, by bolszewicy zgodzili sdę ma zaprzesta
n ie  działań wojennych, a  spokojnie przyglądali 
się popieraniu przez nas W rangla.

O cóż więc chodzi autorowi? Między nim  a  
Naczelnikiem państw a wszakże niew ielka by
łaby różnica. Zgniecenie bolszewików zupełne 
— pochód przed siebie a ż  do zupełnego rozbicia 
wroga. Nie miotałby się pan Stroński, gdyby 
nie wiedział, że Naczelnik Państw a jest zwolen
nikiem pokoju, ia nie jest nim  ani p. Paderew
ski an i p. Dąbrowski ,ani sam  au to r artykułu  
o „pląsach wśród mieczów”. Na co jednak ta  
komedya? jak i cel kam panii? Oto ch o d z i po- 
p rostu  o  p o d ju d za n ie  p rzec iw  zn ie n a w id z o n e m u  
przez s ie b ie  B e lw e d e r o w i 1 p rze c iw  o so b ie  Na
cze ln ik a  P a ń stw a .

M arny, nędzny i  zbrodniczy cel,
A teraz dalej — 3) Z e s łó w  w y ję ty c h  z  ode-

Warszawa, 1 października. „ 
(B. P.) W  związku z słynnym kongresem na

rodów wschodnich w Baku Karol Radek pisze 
w „Prawdzie" komunistycznej co następuje: 

„Kongres Ludów Wschodnich przewyższył 
wszelkie oczekiwania. 2000 delegatów reprezen
towało na nim miliony mas pracujących Turcyi, 
Persyi, Turkiestanu, Chiwy, Bucbary, Indyi, Af
ganistanu itd., przyczem delegaci krajów nieso- 
cyalistyeznych pokonać musieli olbrzymie tru 
dności, by się przedostać do Baku. Zadziwiający 
jest przytem poziom świadomości klasowej de
legatów... Masy pracujące Wschodu zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, kto jest ich wrogiem, 
a  kto przyjacielem. Nie zapomnę nigdy uroczy
stej owej chwili, gdy na wezwanie Zinowjewa 
do świętej wojny przeciw imperyalistycznym 
ciemięzcom 2000 delegatów powstało, jak  jeden 
mąż, i wznosząc do góry kindżały, rewolwery 
i szable, złożyło ślubowanie walki do ostatniej 
kropli krwi o wolność i tryum f wielkiej prawdy 
socyalistycznej. Gdyby panowie z Londynu 
i Paryża widzieli ten obraz, zamarłby z pewno
ścią na obliczach ich ów ironiczny uśmiech wo
bec poczynań Rosyi sowieckiej na budzącym 
się Wschodzie. Pierwszy Kongres Ludów Wscho-' 
dnich był prawdziwym przeglądem sił rewolu- 
cyjnej awangardy W schodu. Stwierdził olbrzy
mie wrzenie wśród tamtejszych mas pracujących, 
wrzeniu temu nadał formy ideowe".

Owe pogróżki i przestrogi K. Radka pod adre
sem Londynu mają swój ceł bezpośredni. Ilekroć 
bowiem następuje zaostrzenie stosunków angiel-

zw y  O brony P a ń s tw a  „Iż w r o g ie m  p ęd zą cy m  
w d ą ż  ito w c  s i ły  do b oju  je s t  h o lszow izm "  a n i
ze słów „przeciwko narodowi rosyjskiem u woj
ny nie prowadziliśmy i nie prowadzimy11 abso
lutnie nie w ynika, że „Polska p ra g n ie  d ob rych  
sto su n k ó w  z aiebolszewieką R o sy ą  i  w ie r z y  w  
jej odrodzen ie".' Ale taika już jest logika autora. 
Chodzi tylko o to, by w ten sposób nie rozumo
w ali mniej krytyczni czytelnicy „Rzeczyp.”

Co innego b o w iem  jest stwierdzić, „że b o lsze 
w ic y  pęd::3, corac n o w e  s i ły  do boju", łub „że z  
n arod em  r o sy jsk im  w o jn y  n iep r  o w a d z im y " , a  
zu p e łn ie  co  in n e g o  je s t  p o w ie d z ie ć  „że P o lsk a  
p ra g n ie  d ob rych  s to su n k ó w  z  n iefoo lszew icką  
R o sy ą  i  w ier zy  w  jej odrodzen ia" . —  To o sta 
tni© zd a n ie  j e s t  p row ok aoyą  b o lsz e w ik ó w  w  
c h w ili ,  w  k tórej toczą s ię  ro k o w a n ia . P o lsk a  
n ie  m o że  p ra g n ą ć dobrych  s to su n k ó w  z  R osyą  
W ra n g la , k tó ry  w a lcz y  z  b o lsze w ik a m i, sk o ro  
rzą d  n a sz  z  tym i o s ta tn im i p okój za w iera . To 
chyba jasne. P an  Paderew ski a Dąbrowski mo
gą sobie mieć jakie chcą sympatye dla Wram- 
glów i „demokratycznej” Rosyi, a le  ja k o  m ężo 
w ie  s ta n u  n io  m a ją  p ra w a  w y p o w ia d a ć  o p in ii  
p rze c iw n y ch  polityce ' rządu będącego u  steru. 
Co najwyżej nie godząc Się z lin ią wytyczną t e 
goż rządu mogą ustąpić. Niestety — łatwiej 
intrygować, aniżeli dobrowolnie się usunąć, — 
to też in trygują  z w praw ą zaiste niezwykłą, :z 
s u m 'leniami poważnie obciążonemi. To wszyst
k o c o  w  artykule o w y m  m a za  zadanie przeko
nać czytelnika, że lewica chce dalszej wojny i  
u trudnia  zawarcie pokoju, jest tak  przewrotne 
i  kłamliwe, że chyba nikogo, prócz owych już 
zupełnie m iałkich głów nie przekona — dlate
go dłużej nad tymi! „argum entam i” zastana
wiać się n ie  b ędę.

A teraz k ilka  uwag.
R ea k cy a  n a sza  n ie  p rzeb iera  w  środ k ach . — 

N a  jej u s łu g a c h  k ler , a n a w e t  w o jsk o w i d o sto j
n ic y  n ie  p ro testu ją  p rze c iw  p o s łu g iw a n iu  s ię  
ic h  n a z w isk ie m  w  zb rod n iczej a k c y i. — W a lk i  
p a rty jn e  p rzyb iera ją  w p ro st k a ta str o fa ln e  roz
m ia ry . R ek ord  w  b u rzen iu , w  w y w o ły w a n iu  
i  p o d trz y m y w a n iu  w rzen ia , dzierży prawica. —  
I  zd a je  s ię , że  In d zie  c i  z ja k im ś  fa ta liz m e m  
stra sz n y m  p ch ają  n aród  do o k ro p n o śc i z  rozte
r e k  w e w n ę tr z n y c h  p ły n ą c y ch . W  z a ś le p ie n iu  
zoo log iczn ej n ie n a w iśc i , b u rzą  w sz e lk i au tory 
tet, p od k op u ją  sz a cu n e k  d la  w ła d zy  w o g ó le . —- 
I  o to  je s t  te n  p o s ie w  sz a ta ń sk i, k tó ry  w cześn ie j  
czy  p óźn iej d a  s ię  im  sa m y m  w e  zn a k i. Z b io
rą  p lon . — W a lk i p rzek on ań  i  p o g lą d ó w  m u szą  
m ieć  n a tu ra ln e  gran ice , a są  n im i w zg lę d y  n a  
dobro p a ń stw a , je s t  poczuci© h on oru  n a ro d o w e
go . —  T ego  n iem a  u  n a sze j r e a k c y i i  d la tego  
b u d zić  on a  m u s i od ru ch  n a tu ra ln eg o  w s tr ę tu  u  
k a żd eg o  u czc iw eg o  cz ło w iek a .

sko-rosyjskich, przejawia się chęć ze strony An
glii odwleczenia rokowań z Rosyą, tylekroć po
litycy sowieccy apelują do narodów wschodnich. 
Gdy przed kilku miesiącami Lloyd George zdra
dzał zamiar zerwania rokowań z Krasinem (było 
to w czasie zwycięskiej polskiej ofenzywy na 
Kijów), wojska czerwone rozpoczęły demonstra
cyjny pochód w głąb Persyi, zaś rząd rosyjski 
proklamował niepodległość Persyi „sowieckiej 
Gdy zaś wkrótce potem rokowania londyńskie 
nawiązane zostały z powrotem, o Persyi „so
wieckiej" siuch wszelki zaginął. Politycy sowiec
cy nader zręcznie wyzyskują wrzenie i nieza
dowolenie ludów wschodnich, i'ch nienawiść do 
europejskich najeźdźców i ciemięzców. Zagrożo
na zaś przez wschodnie ruchawki bezpośrednio 
Anglia ma istotne przyczyny, by liczyć się z ak- 
cyą rosyjską na Wschodzie. I tym razem kon
gres w Baku i artykuły Radka mają niewątpli
wie na celu zastraszenie Lloyda Georgea, który 
w sposób obcesowy usunął z Londynu przed
stawiciela politycznego Rosyi sowieckiej, Kamie- 
niewa.

Rzecz prosta, wrzenie na Wschodzie ma wy
łącznie charakter narodowy a nawet nacyonaii- 
styczno-religijny; z socyalizmem nic w gruncie 
rzeczy nie ma wspólnego. Jeśli politycy rosyj
scy dojdą do porozumienia z Anglią, wówczas 
z pewnością nfe zawahają się pozostawić swych 
„towarzyszów" z Indyi czy Afganistanu nadal 
na łasce i niełasce angielskich impervaiistów.

— o n n —

R ob otn iczy  k a le n d a r z  k ie sz o n k o w y  n a  ron 
1921. Nakładem Związku Robotniczych Stowa
rzyszeń Spółdzielczych ukaże się w listopadzie 
kieszonkowy Kalendarz Robotniczy n a  rok 1921 
Na 250 stronach druku Kalendarz zawierać bę
dzie: 1. Artykuły, omawiające zadania zawo
dowego, spółdzielczego i kulturalno-o;ś-wia«tovve- 
go ruchu robotniczego, 2. Kronikę najw ażniej
szych .wydarzeń w dziejach ruchu  robotniczego 
w Pólsce i zagranicą, 3. Przegląd ruchu socja
listycznego w roku ubiegłym, 4. Szczegółowe ia* 
formacye z zakresu prawodawstwa fabryczne
go w Polsce, 5. Artykuł informacyjny o istnie
jących w Polsce partyach politycznych, 6. S ta
tystykę Polski i św iata, 7. Wskazówki, jak  pro
wadzić zebrania, 8. Słowniczek wyrazów ob
cych, 9. Przegląd akcyi strajkowych w Polsce 
w r . 1920, 10. W ykaz istniejących u  nas zwią- 
zkółW! zawodowych, kooperatyw i robotniczych 
imstytucyi kulturaino-oświatowych. Treść Ka
lendarza będzie urozmaicona przez nowele, pió
ra  naszych wybitnych pisarzy, życiorysy działa
czy socjalistycznych, dział hum orysty czno- 
satyryczny oraz ilustracye.

Będzie to  podręcznik w sztywnej mocnej o- 
kładce, niewielkiego form atu, zamierający 
wszelkie niezbędne dla robotnika wiadomości, 
dogodny do noszenia przy sobie i do korzysta
n ia  zeń w domu, przy pracy, ne zebraniach, W 
podróży i t. d. Kalendarz ten  powin en zna leść 
się w  każdym dom u robotniczym. Stać się on 
m usi wiernym  nieodłącznym towarzyszem k a 
żdego świadomego robotnika, każdej _ dążącej 
do wyzwolenia, robotnicy.

W celu uregulow ania nakładu prosimy o jak- 
narj spieszniej sze n a d sy ła n ie  za m ó w ie ń  pod 
adresem: W arszawa, W olska 44, Związek Robo
tniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, Kalen
darz Robotniczy. Cena Kanlendiarza wynosić 
będzie przypuszczalnie 30 do 35 m arek za 
egzemplarz.

Buch kolejarski
Jasło. W dniu 8 w rześnia odbyło się tu  zgro

madzenie pracowników działu drogowego w ! 
liczbie około 200 członków zorganizowanych W 1 
Związku Z. Z. K.\ Przewodniczył kol. Kwiatko
wski, sekretarzował kol. Orłowski. Do .punktu j
I-go w sprawie przydzielenia do stopni płac za- j 
bierali głos koledzy: Kwiatkowski, Orłowski.
Szewczyk, Heyda i wiciu innych. Po obszernej 
dyskusyi uchwalono następującą rezolucyę:

Zgromadzeni pracownicy działu drogowego 
przyjm ują ustawę o regu lac ji płac prac. kol. ; 
zasadzie: pro testu ją natom iast przeciw krzyw
dzącemu przydzieleniu przez p. Sławikowskie- 
go pracowników do niższego stopnia płac, oraz 
zaliczaniu pracujących w Jaśle, Krośnie i Sa
noku do piątego pasa drożyżnianego; około 60% 
ogółu kobiet, które pracują ponad 5 la t i wyko- 
nyw ują tą  sam ą pracę co mężczyźni zaliczono 
do piętnastego stopnia plac. Zebrani wyrażają 
jednogłośnie votum nieufności p. Sławikowiski0 
m u za tak  krzywdzące przeprowadzenie klasy
f ik ac ji pracowników.

Zgromadzeni żądają wypłacenia jednorazo
wej zapomogi w kwocie po 100 mk. na  głowę 
celem zakupma niezbędnych artykułów  spożyć" 
czych 5 ubran ia  przed nadchodzącą zimą.

Do punktu  II. przemawiał kol. Szewczyk zda
jąc obszerne sprawozdanie z działalności Sekcyi 
fachowej. Następnie wybrano delegacyę, którą 
w dyrekcyi poczyni kroki i zażąda od Dyrckcj'1 
jasnego stanowiska..

Kol. Winiarski: om awiając sprawy polityczną 
nawołuje do organizowania się w organizacy1 
politycznej PPS, — co zgromadzeni jednogłośni® 
uchwalili.
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Kraków, 2 października. 

Komitet restauracyi Wawelu
W niedzielę 3 bm. o godzinie 10 rano zbiera 

się na Wawelu komitet restauracyi zamku kró
lewskiego pod przewodnictwem ministra^ robót 
publicznych Narutowicza i przy udziale wice
ministra kultury i sztuki Heuricha. W skład 
komitetu wchodzą wybitne osobistości ze wszyst
kich dzielnic Polski oraz przedstawiciele rządu. 
Oprócz ministrów robót publicznych i kultury 
natężą do komitetu szef sekcyi V min. robót 
publ. Jakimowicz, szef kancelaryi cywilnej na
czelnika państwa dr. Car, naczelnik wydziału 
zabytków i muzeów min. sztuki i kultury Woj
ciechowski, kierownik zarządu gmachów repre
zentacyjnych Rzpltej polskiej Skórewicz, kie
rownik robót na Wawelu Szyszko-Bohusz, re 
ktor Akademii Sztuk Pięknych, prezes komisyi 
do badania historyi sztuki St. Toinkowicz, p re
zydent miasta Krakowa, konserwator prof. 
sztuk pięknych Mehoffer, dr. Józef Muczkow- 
ski, prof. Jerzy Mycielski, architekt Stryjeński 
i inni.

Zadaniem komitetu jest rozpatrywanie spraw 
dotyczących Wawelu, wnoszonych przez min. 
robót publicznych, a mianowicie opiniowanie 
w sprawach programu zamierzonych i wykona
nych robót, oraz w sprawach badań naukowych
1 poszukiwań archeologicznych na Wawelu. Ko
mitet ma się zbierać na Wawelu przynajmniej 
raz do roku, a zwołuje go minister robót pu
blicznych.

I ,'L
Ojczyzna w potrzebie! Złoto i srebro dla Oj

czyzny! W ojna wydziera rodzinom ojców, mę* 
żów i synów, a  państw u skarb  cały. Skarb ten  
zatem napełnić należy. Każdy, kto jest praw ym  
synem Polski, niech odda srebro i złoto na  (pod
kład polskiej waluty. Od ilości bowiem złożone* 
go srebra i złota zależy* nasze odrodzeni© ekono
miczne- Podniesie się wartość pieniędzy, spadną 
ceny towarów, życie stanie się lepszem i  ła« 
twiejsizem. Tylko zbiorowa akcya stworzy ten 
w,lelki czyn. Nie jednostki, lecz gromady Złożą 
miliardy, Spieszmy więc, oddajm y złoto i  srebra 
na podkład naszej wtaluty. Związek Stowarzy
szeń lcob. przy K. O. P., który się podjął zbiór* 
ki złotia i  srebra n a  .podkład waluty, wybrał ma 
przewodniczącą prof. Zakrzewską, na  zastępczy
nię przew. p. Błotnicką, p. Rodkowską, p. Ko* 
rytkową ,i p .. Darowską na skarbniczki, p. Ha- 
bichtównę i p. O w cza rkiewiczównę na  sekretar
kę p. Bastgenównę, na  kuratork i: rektorową 
Estreiicherową, p. Fiszerową, ip. Jachim ską, p. 
Krautwaldową, hr. Mycielską, p. Meciową, p. 
Pogonowską, hr. Sierakowską, gen. Stihlerową, 
prez. Wolterową, hr. Wodzicką, postawą Tetmia- 
jerową, gen. Zielińską. Pod kontrolą rządu i Sjpo* 
lec zeń siwa zbiera Związek Stow. kob. w  Uni
wersytecie, sala nr. 32, od godz. 11—1 i  od 5—6.

Pamięć śp. Jana Kazimierza Przerwy-Tetmajera. 
W niedzielę odbędzie się pogrzeb śp. Jana K. 
Tetmajera, syna znanego artysty malarza. Sp. 
Jan Kazimierz Tetmajer, wierny ułańskiej tra- 
dycyi rodowej, na pierwsze wezwanie Ojczyzny 
zmartwychwstałej w listopadzie 1918, mimo 
młodych swych lat 17, wstępuje natychm iast do
2 p. szwoleżerów i w jego szeregach walczy 
w obronie kresów wschodnich. Tam to, niesiony 
młodzieńczą braw urą i pragnieniem junackich 
czynów, przechodzi do słynnego kawaleryj
skiego oddziału majora Jaworskiego i bierze 
udział w jego zuchwałych podjazdach i wypra
wach na tyły nieprzyjacielskie. Po ukończeniu 
szkoły podchorążych w Warszawie, w stopniu 
Podchorążego w 8 p. ułanów uczestniczy w słyn
nym raidzie kawaleryjskim gen. Romera aż pod 
Dniestru brzegi, i znów w czasie odwrotu z U- 
krainy idzie w dywizyi gen. Karnickiego na ty* 
mch armii bolszewickiej. Aż przybył do kresu 
®Wego: do zaciętej obrony Stanislawczyka pod 
^rodami, gdzie na czele swego plutonu wespół 
? 150 ułanami 8 p. twardo bronił powierzonej 
‘k  pozycyi nad rzeką za miastem. Tam dosięgła 
So kula i ciosem śmiertelnym w serce zgasiła 
^ w o t młody. Osierociał bronowicki dworek, który 
PrZez ostatnie dziesiątki łat gromadził pod swym 
lochem wszystko, co polskie i szlachetne. Dom 
,eń promieniował nietyłko na Kraków, ale i da- 
^ Igo rącym  nastrojem pa tryo tycznym. Pogrzeb

śp. Jana Kazimierza stanie się zapewne mani- 
festacyą uczuć patryotycznych polskiej ludności 
Krakowa i okolic.

Czwarta „czarna kawa* Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich odbędzie się w niedzielę 3 bm. o 4 
pop. w kawiarni Udziałowej (przedtem Polonia). 
Program doborowy. Wstęp 15 marek,

Zapomniani żołnierze. Swego czasu powołano 
do służby wojskowej szeregowców i podoficerów 
kawaleryi i konnej artyleryi starszych roczników 
od 30—35 r. życia. Otóż kilkudziesięciu żołnierzy 
powyższej broni jako niezdolni do służby z bro
nią przydzielono do batalionu wartowniczego Nr. 5 
w Krakowie, na Warszawskiem. Obecnie zwolnio
no młodsze roczniki, o tych zaś żołnierzach star
szych wiekiem zapomniało zupełnie ministerstwo 
spraw wojskowych. Ludzie ci chodzą we własnych 
ubraniach cywilnych i nic przy wojsku nie robią 
a tymczasem ich gospodarstwa rolna są bez opie
ki. Szczególnie rozgoryczenie wywołuje fakt, że 
zwolniono żołnierzy młodszych roczników (1890 
do 92) nawet mających grupę A (zdolnych do 
służby frontowej) podczas gdy trzyma się przy 
wojsku starsze roczniki (30—35 letnich), nie zdol
nych do służby z bronią, mającyeh grupę C2.

Z toatru Powszechnego komunikują: Dziś po 
raz 17 niezawodna i stale po brzegi wypełnia
jąca widownię operetka Stolza „Za dawnych do
brych czasów*, rekordowa nowość bieżącego 
sezonu, jutro po południu ulubiona „Księżniczka 
czardasza*, wieczorem zaś arcydzieło W . Sar- 
dou, bogato wystawiona i wybornie grana „Oj
czyzna*, pełna wstrząsających momentów dra
matycznych, ruchu mas i barwności -malowni
czego tła historycznego.

Mieczysław Milaz, pianista, przed wyjazdem do 
Paryża pożegna się z publicznością krakowską 
koncertem, który odbędzie się w niedzielę 10 
października.

Związek muzyczno-pedagogiczny zawiadamia, że 
biuro pośrednictwa pracy otwarte zostanie dnia 
4 października przy ul. Kanoniczej 15 i urzędo
wać będzie codziennie od godz. 11—1 w po
łudnie.

Strejk kelnerów I kucharzy w Krakowie zakoń
czył się ugodą zawartą we czwartek wieczór.

Piłka nożna. W sobotę 2 i w niedzielę 3 bm. 
rozegra „Cracovia“ matche footbalowe z drogimi 
dla naszego miasta gośćmi. Przeciwnikami jej będą 
w oba dni drużyny górnośląskie. Ślązacy okazali

Apelujemy do posłów socyalistycznycb, zasiadają- się doskonałymi footbalistami i stanowili dla Kra-
cych w komisyi wojskowej, by zażądali zwolnie
nia żołnierzy 30 — 35 letnich z powyższego bata
lionu wartowniczego, tembardziej, że z kawaleryi 
i artyleryi konnej, zwolniono te roczniki. Wogóle 
wyższe władze powinny bliżej zająć się tym ba
talionem wartowniczym, w którym większość żoł
nierzy nie nadaje się zupełnie do służby wojsko
wej. Ludzi się maltretuje a skarb państwa ponosi 
niepotrzebnie olbrzymie .wydatki.

Robotnicy stolarscy w Krakowie, jak wiadomo, 
uchwalili na fundusz obrony państwa poświęcić 
przez 4 tygodnie po 1 godzinie pracy na ten 
cel. Uchwałę tę przesłali do cechu na ręce p. 
W iktora Igiińskiego, aby pracodawcy opłaty te 
ściągali i do Związku robotników drzewnych o- 
desłali. Cechmistrz p. Igliński swój obowiązek 
lojalnie spełnił i okólnik z uchwałą przesłał 
wszystkim majstrom, lecz większa część panów 
majstrów stolarskich widocznie sabotuje pań
stwo i pieniędzy tych nie ściąga. Wobec tego 
komunikujemy, że sobota 2 b. m. jest ostatnim 
terminem i te firmy, które nie spełnią swego 
obowiązku, będą publicznie ogłoszone. Pieniądze 
zebrane należy przesłać na ręce sekretarza Zwią
zku. Jaroszewski Bolesław, Dunajewskiego 5.

Urzędnicy przeciw pokrzywdzeniu przy wypłacie 
pensyj. Urzędnicy krakowskiej dyrekcyi polieyi 
przeciwko niewypłaconym im pensyom od 1-go 
lipca narazie wysłali depeszę demonstracyjną 
do delegata rządu dr. Gałeckiego. Skoro fun
dusze wyczerpią się, jak się dowiadujemy, de- 
monstracya ma przybrać szerszy zakres.

Pokrzywdzenie służby pocztowej. Pracownicy 
poczt zachodniej Małopolski nie otrzymali do
tychczas deputatów za czas od 1 czerwca, tj. za 
4 miesiące. Apelują tą  drogą do ministerstwa 
aprowizacyi, by zechciało tę krzywdę naprawić. 
Zbytecznem chyba jest nadmienić, że deputat 
stanowi ważną część aprowizacyi dla każdego 
pracownika, bez której w obecnym czasie wy
żyć trudno. Pocztowcy konstatują, że inne dy- 
kasterye są pod tym względem inaczej trakto
wane aniżeli pocztowcy. Upraszają posłów k ra
kowskich o energiczną interwencyę u odpo
wiednich czynników, albowiem rozpacz ogarnęła 
już wszystkich pracowników pocztowych.

Z teatru im. J. Słowackiego. Dziś powraca na 
afisz nadzwyczaj interesujący dramat L. Kamp- 
fa „Nina*, który był jednym z największym 
sukcesów ubiegłego sezonu. Rolę tytułową ode
gra po raz pierwszy p. J. Hańska, w roli prof. 
Łarsona przypomni p. J. Sosnowski swoją ka
pitalną kreacyę. Pozatem obsada niezmieniona 
z pp. Hryniewiczówną, Kacicką, Malanowicz, Or- 
dyńską, Rostowską, Brackim, Orwidem i Wasi
lewskim.

W niedzielę po południu „Kiliński*, wieczorem 
„Kolombina* Krzywoszewskiego. W poniedziałek 
„W eteran*.

Z teatru Bagatela. Premierą najbliższą będzie 
zabawna komedya Tristana Bernarda pod" ty
tułem „Ten który chciał*. W yborna fabuła pełna 
humoru i o sytuacyach wysoce komicznych, 
przypadnie do smaku publiczności krakowskiej. 
Wykonawcami nowości będą najlepsze siły Ba
gateli z p. Nowackim na czele, który zarazem 
reżyserem jest sztuki. Datę premiery oznaczyła 
dyrekeya na wtorek 5 b. m. Bilety nabywać już 
można przy kasie.
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kowian w matehach na Śląsku nadspodziewanie 
poważnego przeciwnika. Fizycznie doskonale roz
winięci, znakomici biegacze, przyjeżdżają do Kra
kowa zasileni graczami, którzy już po pobycie 
„Cracovii“ na Śląsku wstąpili do polskich klubów. 
Stanowić przeto będą i tutaj poważnego rywala. 
Przypuszczać należy, że publiczność stawi się 
tłumnie na matche i przyjmować będzie Górno
ślązaków niemniej serdecznie niż oni przyjmowali 
„Cracovię“.

Fatalne skutki miłosnej przygody. Wczoraj po
południu do Szymona Morawieckiego, siedzą
cego na ławeczce przy plantach koło teatru im. 
J. Słowackiego, przystąpiła jakaś prostytutka 
i namówiła go, aby z nią poszedł do jednej 
z kawiarń przy ul. Radziwiłłowskiej i tutaj, jak 
Morawiecki twierdzi, skradła mu 16.000 m arek, 
które były przeznaczone na pensye dla artystów 
teatru.

Kradzież torebki w sklepie. W sklepie cukier
niczym przy ul. Floryańskiej skradziono wczoraj 
z torebki ręcznej Józefie Mielnik portmonetkę 
z banknotem 1000-rubtowym i 900 marek.

Kary na lichwiarzy. Za podbijanie cen bydła 
krakowski urząd walki z lichwą skazał Wł. 
Źurka na grzywnę 20.000 Mp albo 14 dni are
sztu, oraz Andrzeja Zurka na 50.000 Mp albo 
30 dni aresztu; za brak cennika Jakóba Turkla 
na 1000 Mp lub 3 dni aresztu; za nieoddanie 
skór surowych Karola Seweryna, rzeźnika, na 
6000 Mp lub miesiąc aresztu; za wypiek i sprze
daż pieczywa na ulicach Rozalię Krauser na 
1000 Mp lub 7 dni, oraz Mendla Goldmana na 
1000 Mp lub 7 dni aresztu; Piotra Łowczana na 
500 Mp lub 3 dni aresztu; za wygórowane ćeny 
drożdży Hirscha Langiera na 300 Mp lub 2 dni.

Kradzież kufra z rzeczami. Aresztowano wozo- 
raj w Krakowie znanego apasza Kazimierza Stę
pińskiego (lat 53), który podczas przewożenia rze
czy z dworca kolejowego do hotelu francuskiego 
skradł inż. Konradowi Weżyńskiemu garderobę 
wartości około 20.000 mk.

Amator materyi taploerskiej. Wczoraj polieya 
krakowska przytrzymała Stanisława Milulczyka 
(lat 34), ponieważ w sklepie tapicerskim P. Pałki 
przy ul. św. Marka 1. 19 skradł dwie sztuki ma
teryi wartości około 70.000 mk. Szczęśliwie kra
dzież spostrzeżono i materyę odebrano.

Kieszonkowcy. Na tandecie przychwycono wczo
raj dwóch kieszonkowców a mianowicie Metodego 
Knapę (lat 34), który Wł. Więckowi usiłował 
ukraść portfel z kwotą 1655 mk. Nadto areszto
wano Wł. Galosa (19), który Janowi Cygankowi 
skradł 860 mk. Obaj jednak nie mieli szczęścia 
bo ich przychwycono i pieniądze odebrano.

Znowu niewierna służąca. Aresztowano służącą 
Annę Syremek (lat 22), która podczas służby 
w pensyonacie „Krzemień* p. Karczewskiej w Za
kopanem dopuściła się szerego kradzieży na szko
dę gości, właścicielki i służącej, która jednak Sy
remek poznała i wskutek tego aresztowano ją.

- o o o -
Z POLSKI

S. p, Jan Chodkiewicz, podporucznik i dowódca 
6 komp. 31 p. strzelców karłowskich syn Broni
sława, byłego kierownika oddziału małopolskiego 
ministerstwa przemysłu i handlu i Heleny z Pivi- 
rottieh, urodź, w Stanisławowie 1897 r., słuchacz

poniedziałku 4 października największa senzacya sezonu
dramat w VI częściach z życia żydów, na tle stosunków 
rosyjskich. Sceny z rewolucyi, pochód na Sybir. W głównej 
roli najsłynniejszy artysta rosyjski znakomity odtwórca ról 
dram. l/iożuchin. Nadto inne obrazy. Gdpow. iltustr. muz.

C a ł y  d o c & ó d

przszwągasowy 
na inwalidów
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studyum rolniczego na uniwersytecie Jagiellońskim, 
po 5-ciu latach służby frontowej poległ od nie
przyjaciel? kiego granatu w bitwie pod Sokalem 
11 września 192Ó oddając za Ojczyznę młode, 
chlubne nadzieje rokujące życie. Cześć Jego pa
mięci !

Rozbudowa Krynicy. Dnia 29 września przybyli 
do Krynicy minister zdrowia p. Chodźko i mini
ster robót publicznych prof. Narutowicz. Dnia 30 
września odbywała się w dalszym ciągu wizyta- 
cya zdrojowiska, poczem ministrowie odjechali do 
Krakowa, przyrz? >jąo poparcie rozbudowy Kry
nicy. P r o f i t  rozbudowy opracowany przez prof. 
Natolskiego, przewiduje w najbliższym roku za
pewnienie kredytu 15 milionów marek.

Nieludzkie postęp-awcui® dyrektora glmaa* 
lyurn p. fcńotrs Fn»««icza w Dębicy. W myśl o- 
dewwy Naczelnika państw a zgłosił się jako o* 
chotnik do służby wojskowej pomocnik i  za
stępca tercyiana. szkoły ludowej w  Dębicy Sta* 
ojiałajw Mary ta, pozostawiając żonę i dzieci w tej 
myśli,' że się jej żadna krzyw da nie stanie. Tym
czasem p. dyrektor, który widocznie należy do 
patentowanych „patryotów**, w tymsamym  dniu 
wypowiedz?®!’ żonie M aryty mieszkanie z tem, 
te  się m a natychm iast wynieść. A że to było w 
niedzielę, więc odmówiła posłuszeństwa gorli* 
wemu dyrektorowi. Pan  ten jednak sprowadzi! 
w (poniedziałek rano, 9 sierpnia, policyę i  kawał 
wyrzucić biedną, bezbronną, kobietę z dziećmi na 
bruk. Gdy kobista zrozpaczona, pozbawiona da
chu nad głowę i Chleba dla dzieci, zwróciła się 
do tego nieludzkiego „chlebodawcy1' z żądaniem 
wypłaty pensyi, która się w  myśl rozporządzę* 
ni*a Rady Obrony Państw a słusznie należy, pan 
ten otworzył drzwi i zrozpaczoną kobietę wyrzu
cił. Możeby rada  srloolna zbadała <tę sprawę i 
gorliwego .dyrektora, pouczyła jak  się należy 
obchodzić z  rodziną człowieka, który n a  we* 
zwani® staje pod broń, by bronić zagrożonej oj
czyzny.
. Zam»r«Jsw*BJ« członka PPS przez dzłe* reakcyjną.
„Robotnik* warszawski donosi pod tym tytułem : 
Tow. Franciszek Siudalski, lat 37, członek Pol
skiej Partyi Socjalistycznej, w czasie wyborów 
do Sejmu agitował na rzecz PPS. urządzając 
wiece i wyjaśniając zadania naszej partyi; od 
tej chwili mieszkańcy Garwolina wrogo usposo
bieni względem PPS prześladowali go, nawet 
synów jego przezywając w szkołach wzgardliwie 
„eocyalistami*. Tow, Siudalski znany był zawsze 
ze swoich uczuć patryotycznych i z ofiarnej pracy 
dia dobra ogółu.

Tow. Fr. S in  'd d  ostatnio l 1/* roku praco
wał v. fabryce komunalnej Kotwica, a w chwili 
gdy bolszewicy wkroczyli do Polski, zgłosił dwa 
razy, raz piśmiennie, raz ustnie, swoją chęć 
wstąpienia do wojska dla obrony ojczyzny, je
dnak jako niezbędny w fabryce, nie został przez 
Starostwo zwolniony.
• Po wejściu bolszewików do Garwolina przez 
dwa dni usuwał się od udziału w ich rządach, 
trzeciego dnia natomiast o godz. 9 rano pod 
wpływem gorącej namowy miejscowej inteligen- 
cyi," niektórych obywateli i adwokata miejsco
wego zaczął pracować jako naczelnik milicyi, 
mając na względzie wyłącznie dobro ogółu. Około 
gcuz. 12 wesziy wojska polskie. Tow. Siudalski 
wstąpił do znajomej urzędniczki starostwa i w 
jej mieszkaniu spokojnie rozmawiał o wypad
kach dnia. W tym momencie 4—5 mieszczan 
miejscowych cywilnych wtargnęło do mieszka
nia, bijąc tow. Sinualekiego i wymyślając mu, 
wyciągnęli go ust udcę i dopiero pobitego ogro
mnie i pokrwawionego przechodzący żołnierz 
dobił wystrzałem karabinowym. Po śmierci nie
przyjaciele jego (nie zgadzający się z jego po
glądami socyaiistycznymi) pluli na ciało, urągali, 
bezcześcili, a położony przez własne dzieci wia
nek na tymczasowym grobie wrzucili do pobli
skiej rzeki. Pb otrzymaniu od wiadz zezwolenia 
tow. Siudalskiego pochowano na cmentarzu w 
16 dni po wypadku. Wyżej wymienione fakty 
mogą być poparte zeznaniami licznych świad
ków, jak również i dowodami.

Podajemy tu nazwiska ludzi, którzy dokonali 
haniebnego m ordu: Kalaska Tomasz, rzeźnik 
i  obywatel m. Garwolina, Skwarski Jan, restau
rator, Zając W ładysław, restaurator, Traczyk, 
rzeźnik, Kozłowski, farbiarz.

Żądamy od władz przeprowadzenia natych
miastowego śledztwa w tej sprawie i surowego 
ukarania winnych. Lud roboczy nie pozwoii na 
podobuą samowolę zdziczałej reakcyi i nie spo
cznie, póki winni nie ulegną surowej karze 
i  sprawiedliwości nie stanie się zadość!

•—O O Oi

Rosyjski projekt preliminarza pokojowego
(PAT) Ryga, 1 października

Na posiedzeniu komisyi głównej polsko rosyj
skiej przewodniczący delegacyi sowieckiej p. 
Joffe dnia 28 z. m. przedłożył imieniem delega
cyi rosyjsko-ukraińskiej projekt tekstu p rc lim i-  
naryów pokojowych, złożonego z 17 punktów.

Najważniejsze z nich są:
1. Wychodząc z zasady samostanowienia n a 

rodów, obie strony uznają bez zastrzeżeń samo
dzielność i  niezawisłość ty ch  n o w o p o w sta ły ch  
republik, których narody oświadczyły swą wolę 
do samoistnego bytu państwowego i wzajemnie

potwierdzają niezawisłość republik białoru
skiej, litewskiej i  ukraińskiej.

2) Wobec tego, że samodzielność G aiicy i w sch o  
dniej nie przybraia jeszcze skrystalizowanej for* 
my państwowej, obie strony, u zn a ją c  w  zasadzie  
n iez a leż n o ść  G alicy i w sch od n iej, zg a d za ją  s ię  z 
tem , że ostateczne rozstrzygnięcie winno być  
przeprowadzone drogą referen d u m  ca łej lu d n o 
śc i na mocy powszechnego, bezpośrednego, rów* 
nego i tajnego głosowania.

(Z powodu uszkodzenia linći dalszy ciąg tekstu 
nie odebrany).

Dalszy pochód od Grodna
(PAT) Warszawa, 1 października.

K om un ik at sz ta b u  g en era ln eg o  w o jsk  p o lsk ich  
z d n ia  1 bm .

N a  p ó łn o c n y  w sch ó d  od  G rodna o d d z ia ły  na* 
SZ2 b ez  k ontaktu  z  n iep rzyjac ie lem  d o ta r ły  do l i 
n ii rzek i B ły . P o śc ig  za  rozb iłem ! w  w a lk a ch  pc d  
L idą d yw izyam i scw ia ck lem i w  d a lszy m  c ią g u  
rozw ija  s ię  p o m y śln ie . D nia  30 w rz eśn ia  gru p a  
p u łk o w n ik a  B iern ack iego  d otarła  d o  N ow o
gródka.

Z dobycz 11 a rm ii od d n ia  20 do 30 w rześn ia  
w zro sła  do 25.080 jeń có w  i  100 d zia ł, p o d  B a ra . 
ń c w ic z a n ii oddziały p o zn a ń sk ie  wzięły 1000 jeń 
c ó w  i  zd ob yły  3G k arab in ów  m a szy n o w y ch . Na  
p o łu d n ie  od  P ry p ec i sy tu a c y a  t e z  w a żn ie jszy ch  
z m ia n . W  rejon ie  S u w a ie k  i  C hełm n  za  ob opól. 
n em  p o ro zu m ien iem  w str z y m a n ie  w sze lk ie ]  
a k cy i.

N a cze ln e  d ow ód ztw o  w o jsk  p o lsk ich , sztab  
g en era ln y .

Powrót feeców
JJauen. (PAT. Radio). Wedla doniesienia ze 

Sztokholmu, wymieniono w Narwie od lipca do 
18 września 84.400 jeńców wojennych państw 
centralnych. Na Syberyi musi przezimować je 
szcze ponad 100 tysięcy jeńców wojennych.

Sir Tower opuszcza Gdańsk
Gdańsk. (PAT). Omawiając głosy organów pa

ryskich, „Danziger Ncueste Nacbrichten* podają 
odnośnie do komisarza Towera, że wróci on je
szcze do Gdańska na trzy do czterech dni, aby 
ukonstytuować wolne miasto, poczem opuści 
Gdańsk, a jego miejsce zajmie inna osobistość.

Cziczerin grozi Anglii
Londyn. (PAT). Cziczerin wystosował do Kra- 

sina depeszę iskrową, w której powiedziane jest: 
Proszę donieść lordowi Curzonowi co następuje: 
Rząd sowiecki przyjął do wiadomości protesty, 
zakomunikowane przewodniczącemu delegacyi 
rosyjskiej co do wstrzymania rokowań polity
cznych między Rosyą a Wielką Brytanią. Rząd 
sowiecki czuje się zmuszony oświadczyć, że nie 
widzi w tem nic innego, jak tylko zamiar prze
szkodzenia za wszelką cenę porozumieniu między 
obu państwami. Widoczne sprzeczności między 
dowodami przytoczonymi przez rząd angielski 
w sprawie przerwania rokowań politycznych 
z Rosyą, wskazują na świadomy opór przeciwko 
wprowadzeniu pokojowych stosunków z Rosyę. 
Rząd sowiecki, protestując przeciw zachowaniu 
się rządu angielskiego wobec delegacyi rosyj
skiej, oświadcza, że będzie musiał uważać po
rozumienie, zawarto z początkiem lipca za na
ruszone i zwala na rząd angielski pełną odpo
wiedzialność za niepodjęcie rokowań politycz
nych, potrzebnych do zawarcia pokoju między 
Rosyą a W ielką Brytanią.

Konfereneya finansowa 
w Brukseli

Bytom. (PAT). Gazety niemieckie donoszą, że 
na konferencyi finansowej w Brukseli delegaci 
niemieccy poruszyli znowu sprawę Górnego Ślą
ska, a mianowicie jeden z nich oświadczył, że 
stosunki finansowe uzdrowić może jedynie zwięk
szona produkeya przemysłowa. O ile zaś Górny 
Śląsk nie pozostałby przy Niemczech, obawiać 
się należy, że dotychczasowa jego produkeya 
przemysłowa znacznie się obniży.

Lyon. (PAT. Radio). Wczorajsze posiedzenie 
konferencyi finansowej by.o poświęcone propo- 
zycyi grupy bankietów szwedzkich utworzenia 
międzynarodowego banku, mającego objąć mię
dzynarodowe wypłaty.

Flota francuska przeciw
Rosyi

wziąć udział w ofenzywie przeciw Odessie i 
łudniowej Ukrainie.

po-

Strejk górników w Anglii 
nieunikniony

Amsterdam. (PAT) „Telegraapb* donosi: Na 
oświadczenie przedstawiciela górników, że roko
wania z właścicielami nie wydały rezultatu, odpo
wiedział Lloyd George, że ubolewa z tego powo
du i proponuje, by urządzono nową konferencyę 
z właścicielami. Przedstaw:ciel górników oświad
czył, iż doszedł do przekonania, iż dalsze konfe- 
reneye nie przyniosą żadnej korzyści i że już na 
konferencyi delegatów przedstawił swoją opinię 
w tej sprawie. Dziennik dodaje, że strejk jest nie
unikniony, jeżeli rząd szybko nie wkroczy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność dozorcy i dozorczynie domowi Podgó

rza! W niedzielę 3 października o godz. 3 pop. 
odbędzie się Zgromadzenie w domu robotniczym 
przy placu Serkowskiego. Sprawy bardzo ważne.

Rada Robotnicza odbędzie w poniedziałek 4 pa- 
źdjaernika o godz. 7 wiecz. posiedzenie w sali 
miejskiej kasy chorych, Dunajewskiego 5, 1. p. Na 
porządku dziennym: Sprawa konstytucyi, referent 
tow. pos. K. Czapiński. Wzywa się wszystkich 
członków o bezwzględne i punktualne przybycie.

Prezydyum.
Inauguracyjna zebrania krakowskiej „Lutni Ro

botniczej* odbędzie się w niedzielę 3 października 
o godz. 10 rano w sali Związku Stow. Rob. przy 
ul. Dunajewskiego 5. Na zebranie to zaprasza się 
wszystkich towarzyszy chórzystów oraz nowych 
amatorów śpiewaków.

Krakowska grupa robotników budowlanych urzą
dza w sobotę 2 października o godz. 8 wieczór 
wieczorek towarzyski. Niespodzianki dia pań i pa
nów. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje 
sekretaryat grupy codziennie od godz. 6—8 wiecz.
II. p. Na pokrycie kosztów każdy z uczestników 
złoży 20 mk. Czysty dochód na rzecz inwalidów 
zawodów budowlanych.

N a d z w y cza jn e  W aln e  z e b ra n i członków M a 
ło p o lsk ieg o  k o n su m u  Z w iązk u  Inwalidów * 
w d ó w  po p o leg ły c h  odbędzie się w  sobotę 2 pa* 
ździernika o g. G wieczór w Związku Inwalidów 
— plac W W. Świętych 1.

Szlifierze i nożownicy
znajdę stałe zajęcie i dobre wynagrodzenie

Stanisław Baran i Ska
K rak ów , S Saw U ow ska 6 .

Moskwa. (PAT). Według wiarygodnych wiado
mości miała francuska bota śródziemnomorska 
otrzymać rozkaz przygotowania się do odpły
nięcia na morze Czarne. Jak  słychać, ma ona

n a d e s z ły

Stanisław Baran i Sk#
Kraków. Sławkowska 6.
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Miłość i zbrodnia
Wznowienie rozprawy o zamordowanie ś. p. E. Sądeckiej

Kraków, 2 października.
(Drugi dzień rozprawy).

W drugim dniu rozprawy przesłuchiwano w, 
dalszym ciągu oskarżonego Grodzkiego. Na sali 
zjaw iła się więcej publiczności, niż w dniu po
przednim. Miejsca rezerwowe zajęły damy iz to
warzystwa, przysłuchując się z W|ielką uwagą 
zeznaniom oskarżonego, który przedstawia sto
sunek swój do Taszyckiej i  odkrywa dyskretnie 
tajemnice buduaru kochanków.

P r z e s łu c h iw a n ie  G rodzkiego,
Na początku przesłuchiwania przewodniczą

cy zadaje Grodzkiemu szereg pytań.
Przewodu.: Dlaczego pian przeddzień morder

stw a powiedział do swego ojca, że pani Sądecka 
jest bardzo dobra osoba; co skłaniało piana do 
chwalenia p. Sądeckiej?

G rodzki: Dltego, żeby ojciec wjiedział, że ołna 
sprzyja naszem u stosunkowi.

Przew.: Skąd pan m iał przez Balcera znajo
mości z bandytą Bochenkiem?

G rodzki: Balcer jest synem rzeźnika. Chodlzffi- 
łem do rzeźni, bo dzierżawiłem tam  podrobę. 
.W rzeźni poznałem różne mętne indywdua, 
ale Bochenka nie znałem z nazwiska. Przestrze
gałem Sądecką przed Bochenkiem, którego izmał 
Balcer. Sądecka poszła na  policyę i  dowiedzia
ła  się, że Bochenek jest kieszonkowcem. Ani 
Balcer, ani Bochenek nie rad lili  m i nająć ban
dytów. . ,  i .1 a —i.fci.-- .

P rzew .: Więc kto radził? i : J ; ■
G rodzki: Ktoś, którego znałem z woj sika — 

nazwiska nie znam. Ten człowiek właśnie radził 
mi nająć bandytów. Poszedłem do Balcera, lecz 
ten mi odradził — że to niebezpiecznie.

P rzew .: Pan  spowodowałeś aresztowanie Bal
cera. bo pan na  ujplicyi powiedział, że on był tym 
nieznajomym, który pana  nam awiał.

G rodzki: W idziano m nie w krytyczny dzień 
z Balcerem. Balcer siedział na szczęście nie d łu
go... Przy krzyżowych pytaniach o godz. 4 nad 
ranem  tak  byłem zmęczony, że trzeba mieć 
stalowe nerwy, aby się nie pomylić.

P rzew .: T a s z y c k a  parna pyitała w toku rozpra
wy, czy pan może nie zamordował, lecz Balcer? 

G rodzki: Tak!
Prokurator dr Ęrzostyński: Czemu pan ostrze

gał Sądecką przed bandytą Bochenkiem. „To 
s ta ra  skąpa baba" — wszak wtedy pana  m al
tretowała. Po co ją  pan chronił przed bandytą.

G rodzki: Zapomniałem urazy. W pierws\ej 
chwili jestem wściekły, a  potem jestem dobry i  
przebaczam; wystarczą m i naw et liczanany 
grzeczności. 1 i 1 • i

;W dalszym ciągu na  pytanie przewodniczące- 
go Grodzki przyznaje, że zeznał fałszywie w 
procesie separacyjnym, aby chronić jej cześć. 

P rzew .: ...i aby uzyskała alim enta od mężal 
Grodzki: Jakie alim enta — z tej głodowej 

pensyi m iałby płacić? Chodziło tylko, aby jej 
dzieci z powodu cudzołóstwa nie odebrano. Ona 
dzieci kochała i  ja  bardzo je kochałem. Jak  
tnoje... bo byłem do nich przyzwyczajony. Są
decka toż zeznała nieprawdę, bez żadnej nam o
wy. Mnie też ani Taszycka, an i Sądecka mie 
t: a mawiał a. i !

P ro k u ra to r  porusza kradzieże Grodzkiego w 
Sklepie, o których Taszycka zeznawała przy 
Poprzedniej rozprawie.

Grodzki: Nieszlachetnie zrobiła Taszycka, ro 
biąc md publicznie takie zarzuty — to wytwo
rzyło między nam i przepaść...
Mówda w stosunku do m atki: „jaka ja  podła — 

v'dnnam  jej śmierci." — To była straszna ko
bieta. Taszycka chroni m atkę i robi ją  prawie 
^ńiołem. Raz Taszycka m i robiła sceny o jakąś 
biłodą dziewczynę, że ją  może rzucę i  t. d. i! 
'Hedy chciałem skoczyć z okna, ale ona m ule 
Wstrzymała, przy czem wykręciłem jej ręce.

Następnie Grodzki opowiada scenę przyznania 
ba poiicyi: „Mówiono mi, że Taszycka mnie n a 
baw iała  do mordu. W tedy wołałem nie! nie! ho 
b n ie  nie nam aw iała. Sprowadzili ojca, a. ojciec 
bów ił m i: „Broń się — ona cię nam awiała", 
.wtedy złożyłem ostatnie ostrzejsze zeznanie, ale 
| wtedy nie powiedziałem, by mnie namawiała, 

powiedziałem o oszustwie z asekuracyą. 
<ły mi przedłożono1 protokół policyjny mego oj- 

że Taszycka ulcładała  plan zamordowania, 
Wjaśniłem, że to drobna rzecz, że to było po- 
bedziame w rozdrażnieniu, 

j,, Obr. dr Przeworski zadiaje następnie cały 
^ereg  pytań co do charakteru  ś. p. Sądeckiej. 

Schodzą n a  jaw pewne szczegóły... 
a tem o godz. 12 w  południe zakończono

przesłuchanie oskarżonego Grodzkiego, poczem 
przewodniczący zarządził dłuższą pauzę.

Przesłuchanie oskarżonej Taszyckiej.
Po przerwie sędzia przysięgły Parafiński zgła

sza się chorym, w jego miejsce za zgodą stron 
wstępuje p. Birtus, zast. sędz. przysięgłego.

Wprowadzono na  salę Taszyoką. Oświadcza, 
że jest całkiem niewinną. W yszła za mąż wbrew 
woli m atki, k tó ra  wtedy była bardzo zdenerwo
wana. Gdy zm arła babka Anna Teichmanowa, 
żona prof. uniwersytetu, mąż Taszyckiej spo« 
dziewał się dla dzieci jako wnuków spadku, ale 
s'ię zawiódł, gdyż o wnukach nie było w testa
mencie wzmianki. Z tego powodu był rozżalony- 
W r. 1915 poznała Grodzkiego u  swych kre
wnych. W idywali się potem, a  w r. 1916 dopie
ro  w ściślejszy stosunek weszli. W tedy wyje
chała Taszycka do Zakopanego. Przed wojną 
daw ał jej mąż n a  utrzym anie 4 osób 120 kor, 
miesięcznie. Podczas wojny podwyższył d o  300 
koron. W Zakopanem parę  razy odwiedziła 
Grodzkiego w mieszkaniu, ale on jej nigdy. 
List męża z wyrzutam i z  powodu stosunku z 
Grodzkim dala Grodzkiemu, a  on z tym listem 
pojechał do męża do Nowego Targu. Później 
jeszcze przez cały rok była w  Zakopanem. Pro
siła męża, aJby podwyższył pemsyę o 30 kor. — 
nie chciał, gdyż mówił, że źle gospodaruję ! 
przysłał pieniądze n a  ręce służącej Ciosównej. 
Tylko od m atki coś dostawiała co tydzień, ale 
piewiele. Gdy mąż przyjechał do Zakopanego, 
brał służącą z dziećmi na  spacer i  do restaura- 
cyi, ale żony nigdy. Sługa m iała wszystko pod 
kluczem. i i ; n i

.,Gdy się upom niałam  o chleb d la dzieci — mó
wi dalej oskarżona — wtedy mnie służąca pobiła 
po twarzy. Mąż powiedział do służącej: „Ty jer 
steś panią, przypilnuj, aby się ta  „pani" (Ta
szy cką) wyprowadziła." W tedy m usiałam  wyje
chać do Krakowa i zamieszkałam u  m a tk i  
Grodzki z Radym na z wojska dw a razy przy
jechał. Ja  uwolniłam go potem z wojska „przez 
protekcyę" pana Radaka. Miałam wtedy 22.000 
koron po mym ojcu notaryuszu. Grodzki był 
pół roku w Centrali handlowej. Potem otworzy
liśmy sklep przy ul. Floryanskiej, k tóry wyna
jęłam  od swojej m atki n a  4 laita bez czynszu. 
Skleip raz  był okradziony, ' okradziono prawiie 
cały sklep. Na poiicyi powiedziano, że to ukradł 
Grodzki — wyśmialiśmy się z tego oboje. Była 
d ruga  kradzież, zaniechałam już doniesienia".

Przewodniczący pyta o dalsze kradzieże.
Obrońca dr Heski: Możo pan i nie chce o tem 

mówić! |
Taszycka: W olałabym nie mówić...
Przewodniczący: Wobec tego nie będę pytać o 

to.
Taszyckia zeznaje dalej, że w Jeleśni po awan

turze z m atką wyszła zapłakana, mówiła, że 
zwaryuje, bo m atka przy chorem dziecku ro* 
bila jej wyrzuty, że Grodzki przyj ech ał, chociaż 
ona nie chciała. W Suchej opowiadał jej Grodz
ki, że dzień przedtem był napad na  m atkę prze® 
■człowieka barczystego. Przyznaje dalej: „Być 
może, że powiedziałam: „Matka się doigra!", „że 
się nie udało" — nie powiedziała — mówiłam 
tyłka o nieudanem  kupnie bryndzy w Żywcu.

.,M atka była, dla mnie dobra — mówi dalej. •— 
Nie mogę n a  m atkę nic złego powiedzieć. Pła
kałam  nieraz z powodu błahostek — po chwili 
zapominałam. Grodzki widywał mnie zapłaka
ną. Raz go nawet z tego powodu bardzo chłodno 
potraktowałam . Prosiłam  matkę, aby do sklepu 
nie chodziła, aby nie było scysyi z Grodzkim. 
Jego także uspokajałam . W Zakopanem żyłam 
cały i*ok z pieniędzy m atki — n,a dzieci dawał 
mąż".

P rzew o d n iczą cy : M atka podobno była skąpa.
T aszyck a: Każdy m a swoje wady — o mma 

mówią, że także jestem skąpą.
Przew.: Czy pani fingowała włamanie?
Taszycka: Nie!
Grodzki: Tak, obstaję przytem, że Rugowała —- 

(zwrapa się do Taszyckiej) pani i Sądecka to 
urządziłyście, a  ja  się na. to zgodziłem, aby mieć 
pieniądze.

Taezyoka: Urządziłyśmy tylko to, że przed n a 
dejściem likw idatora usunęliśmy męskie rzeczy 
Grodzkiego, abyśmy nie byli skompromitowani 
przed mężem, bo urzędnik z Fłoryanki mógł 
znać mojego męża. Tyłko te rzeczy wynieśliśmy 
na strych.

Prsow.: Czy nam aw iała pani Grodzkiego i in
nych świadków do fałszywych zeznań w proce
sie soimracvmvm?

Taszycka: Nie!
Grodzki: Nie!
Przew.: Jest jednak kartka, k tóra zaprzecza 

waszemu tak  zgodnemu „nie!" W tej kartce i  
w liście, który jest jej odpisem, nam aw ia pani 
św iadka jakiegoś do fałszywych zeznań. To jest 
pani pismo — ii

Taszycka: Tego listu  nie wysłano... ktoś m l g*> 
dyktował... Ham er tego listu  nie dostał.

P rokurator: Czy pani posądzała m atkę Grodz
kiego o kradzież? , ‘

Taszycka: Oboje po de j ray wialiśmy... i '
Obr. dr Heski prosi o odczytanie odpowie 

dniego ustępu zeznań Grodzkiego.
Grodzki; Rzeczywiście zeznałem do protokołu, 

że bardzo mi przykro, ale m atka m oja przez 
pomyłkę lub świadomie wzięła ® kasy pieniądze.

Następnie Taszycka opowiada, w jak,l sposób 
dowiedziała się o morderstwie popelnionem n a  
matce. . , \

Prokurator: Mimo to, że dowiedziała się pani; 
iż Grodzki to uczynił — udałaś się pani do jego 
ojca, zam iast zobaczyć zwłoki m atki.

Taszycka; Spotkała mnie dziewczyna starego 
Grodzkiego i prosiła, że pan chce się ze m ną w i
dzieć — więc poszłam. Do m atk i nie mogłam 
iść, gdyż zwłoki były zamknięto w prosekto* 
ryum. 'i

Prokurator: A jednak pani go kocha, mimo, 
że zamordował pani matkę... j , - ■ . , y, 

Taszycka; Żal m i go było... ’ '--^$51#*!* 
P rokurator: I chciała pani dać n a  obronę wła

sne pieniądze... ; • j
Taszycka: Przepaść mędzy nam i otw arła się, 

ale chciałam  go ratować. ■
W końcu po szeregu pytań ze strony przewo

dniczącego, prokuratora i  obrońców w sprawie 
wyjaśnienia momentów, jakie zaszły po dokona- 
nem morderstwie, przewodniczący przerwa! 
rozprawę po godiz. 3 popoł.,

Następny dzień rozprawy w  sobotę. '.u

Przegląd gospodarczy
GROŹBA BEZROBOCIA W LIK  ANO WSKJ05J 

RAFINERY! NAFTY : f
Pod tym tytułem  — piiszą nam  z Limanowej —. 

umieszczono w Nrze 226 „Naprzodu" notatkę, 
k tórą należy uzupełnić. Riałinerya w Limanowej 
nie dostaje zwolnień na  wywóz, skutkiem  czego 
m a przepełnione magazyny od sierpnia, o czem 
straż  skarbowa, m inisterstwo handlu  w W ar
szawie jeszcze w  dniu  23 sierpnia zawiadomiona 
zostało. Rafinerya nie uzyskała do dnia diziaieg- 
szego zwolnień na  wywóz, nawet tych 'ilości pro 
duktów, które przyznano dla aprowizacyi robo
tników tutejszych przez konferencyę lwowską. 
Dodać należy, że tutejsza Raiineuya wynajęła 
m agazyny w Dziedzicach na  300 cystern nafty, 
które m usi drogo opłacać (i przewóz podwójny), 
by tym  sposobem nie stanąć całkowicie. Z a r
tykuł u z dnia 13 września wynika, że z powodu 
nie zw'olmienia nafty na aprowizacyę tutejszych1 
robotników, rafinerya ruch wstrzyma. Zło leży. 
w tein, że 30.000 ton za.magazynowlanych produ
któw zajm uje zbiorniki, i niem a m iejsca na  no
wą produkcyę. Ruch rafinery! ograniczono pną- 
wie do połowy. W idać, jak  kiepsko gospodarują 
nasze urzędy, nie dając możności wywoziu, obna
żaj ąc tym  sposobem naszą w alutę za granicą, 
i  odbierając pracę i chleb robotnikowi.
POŻYCZKI ULGOWE NA KAPITAŁ OBROTO 
WY DLA PRZEMYSŁOWCÓW W MALOPOIr- 

SCE
Przy oddziale małopolskim ministeiratiWk 

przemysłu i handlu w  Krakowie została powo
łana do życia małopolska kom isya kwalifika
cyjna dla udzielania przemysłowcom w  Mało- 
poisce pożyczek ulgowych na  kapitał obrotowy 
na podstaiwie ustaw y z dnia 30 m aja  1919 r. 
(Dziennik praw  Nr. 44) oraz „W arunków spe- 
cyalnycb" z dnia 15 października 1919 (Monitor 
Polski Nr. 250). O pożyczkę mogą ubiegać się 
przedsiębiorstwa będące w ruchu lub mające 
być niezwłocznie uruchomione, a potrzebujące 
środków finansowych na utrzym anie ruchu 
(surowce, węgiel, robocizna itp.). Kredyt jest w 
zasadzie 6-cio miesięczny z możności,\ prolon
gaty na dalszych 6 miesięcy. Zabezpieczenie dla 
kredytu: hypoteka albo weksle zabezpieczone 
k au c ją  hipoteczną lub prawo zastawu na  towar 
rach. Stopę procentową ustanaw ia komisya, a 
to najwyżej do 8%. Przadatąbiorstww ubiegają
ce się o pożyczkę -sunny wnosić podania z za
łącznikam i do oddziału małopolskiego m ini
sterstw a przemysłu i handlu w Krakowie (Ry
nek gł. L. 30). Podania należycie umotywowane 
winny zawierać: wszystkie m ateryoły i dane
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odnoszące się  do przedsiębidrstiwla, wysokość 
potrzebnej pożyczki, wskazanie ra t i terminów, 
w  jakich m a być wypłacona, sposób zabezpie
czenia jej i sposoby spłaty. Do podań należy do
łączyć wyciąg z rejestru  handlowego, ewentual
n ie staitut, kontrak t spółki lub inne dowody 
stw ierdzające prawo własności, bilanse z osta
tniego roku przedwojennego i z następnych, 
prelim inarz wydatków na  najbliższe 6 miesię
cy dla każdego m iesiąca z osobna; następnie 
zależnie od rodzaju ofiarowanego zabezpiecze
nia.: wyciągi hipoteczne realności, mającej słu
żyć na  zabezpieczenie pożyczki, a k t oszacowa
n ia  realności, policę asekuracyjną, lub specy- 
fiikacyę towarów ofiarowanych pod zastaw  z 
podaniem wartości i m iejsca przechowania, e- 
w entualnie odpis umowy z władzą rządow ą na  
dostawę towarów wraa z zobowiązaniem jej, że 
należność za wykonane dostawy i zamówienia 
rządowe, będzie wnoszona n a  pokrycie kredytu 
ulgowego do Polskiej Krajowej Kasy Pożycz
kowej. Podania oraz załączniki m ają być nale
życie ostemplowane.

ZARAZA U BYDŁA ROGATEGO
Do klęsk ekonomicznych, jakie dotknęły n a 

sze państwo z powodu najazdu bolszewickiego 
dodać należy pojawienie się księgosuszu u by
dła rogatego. Zaraza wybuchła dotąd w kilku 
powiatach województwa białostockiego, istnie
je jednak obawa, że także w  innych częściach 
kraju, przez które przeszły wojska bolszewi
ckie, pojaw ią isię nowe ogniska księgosuszu. 
P an  m inister rolnictw a wydał jafcńaj dalej idące 
zarządzenia, m ające na. celu rychle opanowa
nie zarazy, a  trzeba dodać, że także m inister
stwo spraw  wojskowych w należytem zrozu
mieniu grozy położenia zapewniło organom cy
wilnej administraicyi w eterynaryjnej należytą 
pomoc wojskową. Zarządzono na  razie ścisłe 
zamknięcie kordonem wojskowym miejscowo
ści zapowie trznych i  zagrożonych, zmobilizo
wano stojących do dyapozycyi lekarzy wetery
naryjnych ze wszystkich trzech dzielnic pań
stwa, a nadto kadry  specyalnych oglądaczy, 
których zadaniem  będzie pod dozorem lekarzy 
w eterynaryjnych przeprowadzić gruntow ną re-

wizyę stanu zdrowia całego pogłowia bydła na 
wschód od Wisły i Sanu celem wyśledzenia 
ewentualnych ognisk zarazy. W szystkie prze
praw y na  Wiśle, Narwi i Bugu zamknięto dla 
przegonu bydła, a - w częściach k raju  położo
nych na wschód od W isły |  Sanu wzbroniono 
odbywania targów.

Należyte wykonywanie zarządzeń władz na
trafia  na ogromne trudności z powodu braku 
lekarzy w eterynaryjnych, których znaczna ilość 
(około 52%) pełni służbę wojskową. Odczuwa 
się również dotkliwy brak personalu pomocni
czego, środków lokomocyi, (samochodów i za
przęgów dla lekarzy weterynaryjnych zajętych 
tłum ieniem  zarazy), środków leczniczych i de
zynfekcyjnych wreszcóe surowic ochronnych. 
Państwo polskie oczekują przeto nowe conaj- 
mniej kilfeudziesięciotnilionowe wydatki, k tó
rych uniknąć nie można, gdyż księgosusz jest 
chorobą szerzącą się w sposób niesłychanie 
gwałtowny i wyw ołująca śmiertelność przeszło 
90%.

Dia ilu s trac ji, jak olbrzymie straty- choroba 
ta  może powodować, świadczy fakt, że w  jed
nej tylko małej miejscowoci powiaitu sokol
skiego zachorowało i padło w  k ilku zaledwie 
dniach przeszło sto sztuk. Należy’’ to tłumaczyć 
tą  okolicznością, że bydło nasze jak  wogóle za
chodnio-europejskie w przeciw ieństwie do by
dła rosyjskiego, przeciwko tej zarazie już nie
jako dziedzicznie uodpornionego, jest n a  księ
gosusz nadzwyczaj wrażliwe. Zaraza ksiegosu- 
szu nietylko wstrząsnąć może podstawam i i tak  
już zniszczonego naszego rolnictwa, ale osła
biając w wysokim stopniu kraj pod względem 
gospodarczym, oddziałać niekorzystnie na nasz 
front bojowy. Rząd polski wytęży niewątpliwie 
wszystkie siły, aby wstrzymać dalszy pochód 
zarazy, lecz widmo jej w isi nad całą Europą ,a 
zwłaszcza nad państw am i sąsiadującem i bezpo
średnio z Rosyą i. Polską. Pomoc i współudział 
całego społeczeństwa w akcyi podjętej przez 
rząd celem stłum ienia zarazy jest nakazem 
chwili.

Szofera
w y k w a lifik o w a n e g o

poszukuje instytucya państw. 
Podania wraz z odpisami 
świadectw należy składać do 
Biura „Ruch*, Kraków, Szcze

pańska 9 dla „Ini. K. K.“

K t O  C H C E
zęby sztuczne nawet połama
ne najkorzystniej sprzedać, 
również złoto, platynę i sraliro 
pofatyguje się Zybiiłdewlcza 15. 
ofic. Iii. p. na prawo. Uwaga:

! Kupując w  prywatnem  m ie
szkaniu  m ogę rzeczyw iście  
płacić najw yższe ceny. Za
m iejscow i m ogą przesyłać 

pocztą.

Skradziono
portfel z kw otą  3.000 Mkp 
oraz dokum enty w ojskow a  
na nazw isko M ojżesz K alfuss 
z Bochni, w  przejeźdzte do 
Krakowa. O zwrot dokum entu  
w ojskow ego uprasza s ię  pod 
adresem : Leib K a lltss , Bo

chnia.

tsssasssssseSsssrsasiHsa

pKiraa mu
llnsdimotów M M ,
I  rzygetowanie do egzaiii,
z bGchaiisryl w fikadsmii liandiowej j

w Zakładzie I

MUSI I BUEsiSLM! KBFMEJ
mai msiEiii

w Krakowie, Stradom  27. 
Wpisy i  nauka codziennie.

Chłopca lub dziewczynkę
do posług biurowych poszu 
kuje biuro handlowe. Zgło 
szenia do biura ogłoszeń Fe 
iiksa Stattera, Grodzka 13

Bó! głowy i migrenę
radykalnie

usuwa
proszek

[ .'ehif&Ułtty* Błzwłrunhtfw* psr

O L hK
udowodniono
, n a j l e p s z e  i

; G U IP  '
hyąlsnicsna,

fis

Zajęcia biurowego
ia godziny wieczorne lub po
południu poszuKuje panna z 
dlkuletnią praktyką. Łaska
we zgłoszenia pod „Wieczor- 
le godziny* do biura ogło
szeń Feliksa Stattera, ulica 

Grodzka 13.

J Zawiadamiam, iż objąłem 
generalne zastępstwo' na 
całą Polskę gum „Olia*. :

Porfumęrya

Maks Landwirłh
Kcskear, ul. Diatlowskę 49, 
Wysyłki uskuteczniam zs zaliczką ■

Przegląd  społeczny
Zgromadzenie pracowników kolejowych Związku

zaw. prac. kol. R. P. odbędzie się w Krakowie 
5 bm. o godz. 18 w kuchni kolejowej z następu
jącym porządkiem dziennym:

1) przyznanie jednorazowego zasiłku pieniężne- 
go bezzwrotnego i podwyżka dodatku drożyźnia- 
uego,

2) przyspieszenie załatwienia poprawek w regu- 
laeyi płacy,

3) obrona niepodległości państwa i dążenia do 
pokoju klasy pracującej.

Zjazd pałaszy, zwołany do Rzeszowa na 3 i 4 
bm., niniejszem odwołuje się.

Teatr Im. Ju l. Słowackiego.
Sobottla: „Nina," K-ampfa.
Niedziela: Popołudniu „Kiliński11 Bałuckiego — 

wieczorem „Kolombina" Krzywoszewskiego.
T e a tr  „B a g a te la " ,

Sobota: „Dobrze skrojony frak*.
Niedziela pop.: „Strażnik cnoty".

Wiec;: : „Pocałunek wojny*.
Poniedziałek: „Pocałunek wojny**.
W torek: „Ten, k tó ry  chciał" —‘ (nowości. 

Środa: „Ten, który chciał" — (nowość).
Teatr powszechny.

Sobota: „Krakowiacy i górale".
Niedziela popołuun u: „Księżniczka cza-rdarsA**- 
Niedziela wieczorom: „Ojczyzna".

Operetka w Nowościach,
Sobota: „Księżniczka dolarów*.
Niedziela pop.: „Generał huzarów*

Wiecz.: „Sybilla*.
W ykłady w Domu artystów  (plac św. Ducha).

w zarządzie krakowskiego Związku literatów
Sobota: J. Flach: „Obrazki krakowskie", ez. Ił.: 

Kawiarnie.
Początek o godz. 8 wiecz.

— o o o -

=  ORAZ =

mydła toaletowe: 
„Liliowe mleczne", 
„Ewa“ „Magnolia" 
lir. 412.411 i 408, 
„Kosmos Magnolia" 
zawierające 80°'° 

tłuszcza, ; 
Mydło de golenia, 
Pasie do zębów 
„Ewa” i wody ko- 
loństie poleca:
fieprezentacya

na Małopolską i Śląsk 
Cieszyński:

A. J. L E W IŃ S K I
Kraków, ul. Starowiślna 35. 22-0

ULSTRY, PALTA, RA6LANY i UBRANIA
zimowe wykonuje podług najnowszych 
żurnali ze znaną dokładnością firma

HOJTASZ i WOŁKOWICZ
K r a k ó w ,  u l.  P o d w a le  5

Telefon 334S,
SKSAB t SPSZEDJtó SUKIEN! ’T||@

NAJWIĘKSZY WY3ÓR W KRAKOWIE !
e r a a e s a n a a a a B i a a a r a a i i

I  K alosze męskie, damskie i dziecinne |

o P -la s z s ie  s s a m e w e s

K o lu szek
fplassczyk)

na 6—10 letnie dziecko do 
sprzedania. Jasna 7, oficyny 
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damskie i męskie

P an to f le  cdo gimnastyki
p o le e *  f irm a

LES£RKI£WICZ I SKA
KRAKÓW, p>Inc Szczepański 2. 

SPRZEDAŻ DETAIL.1CZNA I HUltTOWNA.

Rymarze!

JAN  ŁACNIA
W arsztaty rym arskie przy T aborach  w ojskow yoh

Tarnow-Browar
poszukuje zdolnych rym arzy do robót nowych. 

Także są potrzebni rymarze mniej kwalifiko
wani do przeróbek  i ro b ó t reparacyjnych.

Praca akordowa. Narzędzia własne. 
Najradykaln-ejszy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ
Każdą choćby najstarszą przepuklinę nawet gdv 
operacya ani paski nic pomogły, leczymy zupeł
nie po osobistem przedstawieniu się bez'boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 
wynalazku mego i prof. Dra Raskai’a (Dyrekt. 
szpit. św. Szczepana i pry w. doc. w Budapeszcie).

Wielki sk ład  m odnej ortopedyi i protez-
Dla Pań damska obsługa. Patenty we wszyst. państwach- 
M. TILLEiWlANiNb KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 36
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0 największymi angielskimi okrętami! Więc . 
n jeżeli ktoś sobie dobrą, prędką i wygodną V 
n  podróż życzy, ten niech się uda z pełnem jj 
~ zaufaniem pod ?dresetn

1 Główne biuro okrętowe jj

To od bardzo dawna znane biuro okręto
we, rozpoczęło zaowu swój ruch do połu

dniowej i północnej

AMERYKI I KANADY

0
a
| 36 Lange Nieuwstr. 36 8
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